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Za Bedakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy 
Wilheimowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków, i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
do Redakcyi, Adroinistracyi i EksDedycyi winny hyc 

frankowano.

Niedziela, 4 lutego 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiera i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Prancyi 

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia de eksp. Dziennika Pozn.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Rękopisma
nadsyłane Ptedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de ïournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika nrzvimnie w Parrźn n s.bm i c..:- o n
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strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie: B. Schlotte.
wie : L. Zboralski.

POZNAŃ, 3 lutego.

Dzienniki węgierskie i wiedeńskie przynoszą, cały 
szereg alarmujących wiadomości. Między innerni piszą 
do ministeryalnego Pest her Lloyda, że w Peters­
burgu z podwójną forsą i z wielkim pospiechem zabrano 
się w ostatnićj chwili do zbrojeń wojennych. Cała 
gwardya zostanie zmobilizowaną a część jćj w dwóch 
najpóźnićj tygodniach wysłaną będzie na południe. Nie­
mniej rozwiązano już kwestyą naczelnej komendy, prze­
znaczając na naczelnego wodza armii południowej w 
miejsce w. ks. Mikołaja, który w tym nawet razie, gdy­
by zupełnie przyszedł do zdrowia, nie pozostanie w głó­
wnej kwaterze, lecz powróci do Petersburga, znanego z 
ostatniej wyprawy chiwijskićj jenerała Kaufmanna. W 
carskiem Siele miała nastąpić w ostatnim tygodniu wi­
doczna zmiana frontu. Pokojowe zabiegi carowej do­
znają coraz większego niepowodzenia. Zboczenie jen. 
Ignatiewa do Aten uważają również jako zostające w 
związku z planami wojennemi gabinetu petersburgskiego; 
jenerał wstąpił do Aten w celu nakłonienia Grecyi do 
łącznego działania na wypadek wojny. Z wiadomościami 
temi nie zostają bynajmnićj w sprzeczności usiłowa­
nia W. Porty, zmierzające do zawarcia pokoju z Serbią 
i Czarnogórą. W Carogrodzie chcą załatwić się z 
niemi,“ by mieć potem wolne ręce do walki z Rosyą. 
W Petersburgu nie mają również nic przeciw zawarciu 
pokoju między Serbią i Turcyą a gabinet rosyjski nie 
wciągnął Serbii w zakres rosyjsko-tureckiego teatru wo­
jennego jedynie, by nie drażnić Austryi.

Z powyższemi doniesieniami o zapale wojennym i 
gotowości do boju w Rosyi nie bardzo licuje to, co nas 
z innej dochodzi strony. I tak telegrafują do wiedeń­
skiego T g b 1., że sprawozdanie attaches wojskowych 
z Kiszeniewa wyraźnie powiadają, że armia rosyjska nie 
jest jeszcze gotową do boju, a do dzienników berlińskich 
donoszą, że niemiecki pełnomocnik wojskowy, który na 
życzenie cara przebywa w obozie armii południowej ra­
portuje o różnych nadużyciach i nie budującym wcale 
stanie armii rosyjskićj.

Układy pokojowe pomiędzy Wysoką Portą a Ser­
bią utknęły chwilowo, jak nam to zresztą wiado­
mo z telegramów. O przyczynach 'tćj nie miłćj zwłoki 
dowiaduje się wiedeńska Presse z źródła bardzo do­
brze poinformowanego, co następuje:

„Porta oświadczyła ogólnikowo, że przyjmuje traktat 
paryzki z roku 1856 i status quo ante bellum 
jako podstawę preliminaryów pokojowych a Serbia przy­
stała na to. W toku przedwstępnych atoli narad po­
kazało się, że rząd otomański przyjmując Ogólną pod­
stawę pokojową, domaga się jeszcze ze strony Serbii rę- 
kojtnii, iż ta dotrzyma pokoju. Porta nie zdefiniowała tych 
rękojmi, zdaje się jednakże, iż miała tutaj na myśli 
znane siedm żądań, które już we wrześniu a przeto przed 
zwołaniem konferencyi zostały przedłożonć mocarstwom 
jako warunki pokoju między Serbią a Tńrcyą, a które 
szczegółowo rozbierane przez dyplomacyą zostały osta­
tecznie przez konferencyą zupełnie usunięte. Serbia 
twierdzi; że klauzula ta dodatkowa byłaby wręcz prze­
ciwną'przyjętćj przez Portę zasadzie stątus quo, za­
sadzie, która postanawia, że stanowisko Serbii w obec 
Turcyi nie powinno być mnićj niekorzystnćm niż te, ja- 

Tiie zajęła skutkiem traktatu paryzkiego i późniejszych 
jeszcze układów zawartych przed wojną. Serbia, jak 
powiedziano, akceptowała status quo, lecz w obec 
owych ograniczających warunków, które nie zostały do­
tychczas nawet należycie sformułowane i których donio­
słości nie da się obecnie należycie ocenić, ks. Milan i 
rząd serbski są w kłopocie, jak tu zamianować pełno­
mocnika do układów pokojowych o tak niedostatecznie 
określonćj podstawie. Byłoby rzeczą Porty przystąpić 
do gry z otwartemi kartami. Gdyby w ogóle przyjęto 
s t a t u s q u o bez żadnych zastrzeżeń, wtedyć sposób 
wypłacenia zaległego haraczu a przeto przywrócenia fi­
nansowego status quo ante, warunki, pod jakiemi 
przyznanąby została wypłata ratami; dalćj nawiązanie 
stósunków między Portą a rządem serbskim a w końcu 
iorma, pod jaką książę wszedłby w bezpośredni stósu- 
nek z sułtanem, mogłyby być przedmiotami rokowań. 
Przyjmując za podstawę układów status quo, nale­
żałoby wykluczyć z pod rozpraw to wszystko, co inwol-
wuje mięszanie się w sprawy wewnętrze Serbii i co na­
rusza w obec postanowień traktatu paryzkiego, nie mnićj 
faktycznego stanu przed wybuchem wojny jćj polityczne 
stanowisko i dotychczasowy stosunek z Turcyą. Wszy­
stko, to jest dzisiaj przedmiotem należytej rozwagi księ­
cia i jego doradzców a pokąd nie postanowią w Biało- 
grodzie w tćj mierze coś stanowczego, potąd nie zosta­
nie mianowanym pełnomocnik do układów pokojowych.“

Jak przeto widzimy, Serbia nie pierw ma ochotę 
przystąpić do właściwych przedwstępnych rokowań aż 
nabierze pewności, że Porta ma szczerą wolę ogranicze­
nia się na s t a t u s q u o i jego konsekwencyach i co­
fnięcia zarazem sformułowanych w wrześniu żądań. — 
Mocarstwa napierały wonczas, jak wiadomo, na Portę, 
by przedstawiła warunki, pod jakiemi zgodziłaby się na 
zawarcie z Serbią zawieszenia broni, czemu się opierała, 
n rada turecka ułożyła na kilku burzliwych posie­
dzeniach następujące warunki: Ks. Milan złoży osobi­
ście w Carogrodzie hołd sułtanowi, wojska tureckie ob­
sadzą cztery warownie serbskie, nowsze fortyfikacye zo­
staną z ziemią zrównane, milicya serbska zostanie roz­
wiązaną a armia serbska ulegnie takićj redukcyi, iż od- 
M mieć będzie charakter wyłącznie obronny; wreszcie 
domagała się Porta budowy kolei Zofia-Nicz-AIeksinacz 
Białogród i wysokićj kontrybucyi wojennćj. Mocarstwa 
oświadczyły wonczas, że o przyjęciu takich warunków 
nie ma mowy.

Organa czerpiące swoje wiadomości z ambasady tu- 
reckiśj powiadamiają, że Turcyą nie będzie się opierała 
przy dawniejszych żądaniach. Do Daily Telgr. te­
legrafują z Wiednia, że rękojmie, o jakich mówi Porta 
s% jedynie natury moralnćj; Porta nie będzie obstaw«*

ani przy żądaniu obsadzenia warowni serbskich ani bę- 
die się domagała kontrybucyi wojennćj. Ależ gdyby 
Turcyi szło rzeczywiście jedynie o rękojmie moralne, nie 
miałaby powodu zwlekać sprawy i stawiać tćm samem 
trudności rokowaniom pokojowym. Z Pesztu zaś tele­
grafują do Presse, że Porta żywi zupełne zaufanie 
do ks. Milana i nie wątpi, iż wypełni warunki pokojowe 
ale własne jej bezpieczeństwo nakazuje jej zabezpieczyć 
się w obec grożącego niebezpieczeństwa wojny. Aleksi- 
naczw rękach potężnego nieprzyjaciela mógłby stać się 
bardzo niebezpieczną pozycyą dla państwa tureckiego, 
ztąd bowiem łatwo byłoby przerwać związek pomiędzy 
Rumelią i Bośnią i zagrozić kolei żelaznej Mitrowica- 
Saloniki.

Układy pokojowe z Czarnogórą chociaż mniej 
przedstawiają trudności, nie toczą się mimo to tak 
gładko, jak się pierwotnie spodziewano. Szczegółowych 
wiadomości o przebiegu tych układów nie mamy.

Z Bukaresztu donoszą o wybuchłem tam przesileniu 
gabinetowem. Telegram bukaresztski, wysłany w chwili 
gdy na przesilenie to się dopićro zanosiło do Po lit. 
C o r r e s p., rzuca na nie nieco światła. „Zewnętrzna 
konstelacya — telegrafują do powyższego dziennika — 
jest tego rodzaju, że lada chwila wybuchnąć musi gro­
żące od kilku tygodni przesilenie. Sygnałem do rozdwo­
jenia w gabinecie było ustąpienie przyjaznego Turcyi mi­
nistra Dymitra Stourdzy. Odtąd wytwarzało się w o- 
brębie politycznych stronnictw zupełne rozdwojenie. — 
Na czele „starokonserwatywnych“ stoją jenerał Florescu, 
zacięty partyzant Rosyi, były minister spraw zagrani­
cznych Bazyli Borescu; „mlodokonserwatywnych“ na­
tomiast naczelnikiem jest były minister skarbu Piotr 
Mavrogeni. Żadne atoli z tych stronnictw nie zdaje 
się być powołanśm w chwili obecnćj do objęcia steru rzą­
du. Gdyby się potwierdziło, co dzisiaj donoszą o poczy­
nającym się rozkładzie gabinetu, z którego ustępują mi­
nister spraw zagranicznych i minister spraw wewnę­
trznych pp. Jonescu i Vernescu, wtedy powołaniby zo­
stali niezawodnie pp. Cogalnicanu i Epureanu do utwo­
rzenia przed dojściem do steru jednego lub drugiego od­
cienia konserwatywnych, gabinetu tymczasowego. W dniu 
atoli gdy wojenna akcya Rosyi bądzie rzeczą zadecydo­
waną, stanie niezawodnie na czele gabinetu rumuńskiego 
jen. Florescu.“ Jenerał Florescu był dawnićj ministrem 
wojny i odznaczył się jako organizator wojska rumuń­
skiego.

W sprawie języka polskiego.
W każdym narodzie czy społeczeńs'wie są 

pewne sprawy, które, jeśli naród ten czy spo­
łeczeństwo pragną pozostać sobą — winny 
zawsze stać na jego porządku dziennym i nie­
ustannie baczność jego zwracać. Do takich 
spraw u nas bezspornie należy przedewszy- 
stkiem sprawa języka polskiego. Ustawa 
z 28 sierpnia r. z. przysługujące prawa języ 
kowi naszemu w urzędach odjęła. O ustawie 
tej w swoim czasie jako o akcie wewnętrznego 
ustawodawstwa, akcie jednostronnym, w 
którym samo państwo pruskie za pomocą 
czynników prawodawczych wypowiedziało swą 
wolę w tej materyi, mówiliśmy juz obszernie. 
Zarazem poruszyliśmy tam zasadnicze prawa 
językowi naszemu przysługujące, a których 
źródło, że już pominiemy prawo przyrodzone, 
w ustawodawstwie zewnętrznem tj. w urno 
wach międzynarodowych ; niemi to one zagwaran­
towane zostały — a mianowicie traktatem wie­
deńskim.

Do umowy zaś tej jako strony wpływały: 
Europa, 1 ’ r u s y inaród polski; umowa więc 
taka czy układ taki może stracić swą silę i moc 
tylko w skutek zezwolenia wszystkich kontra­
hentów. Nie zmienia tez w niczein tego położenia 
ustawa z 28 sierpnia r. z. jako akt jednostron­
ny. Są bowiem prawa, które mimo ich niewy­
konywania lub chwilowego zaprzeczenia nigdy 
się nie przedawniają a do takich bez wątpienia 
należy i sprawa, o której mówimy. To, co 
dziś nam odjęto, jutro przywróconem być mo­
że, ale winniśmy się sami starać o to środ­
kami, jakiemi rozporządzać nam wolno i możemy. 
Do takich środków dziś, ponieważ inne nam 
nieprzyslugują, należy upominanie się u samych 
Prus należących praw językowi naszemu. Pra 
wo obowiązujące przepisało drogę takiego upo­
minania się — a drogą tą p e t y c y o n o w a- 
n i e do sejmu pruskiego o zniesienie ustawy o 
języku urzędowym z dnia 28 sierpnia r. z. ja 
ko przeciwnej prawom naszym zasadniczym i 
obowiązkom przyjętym względem nas przez 
monarchią pruską. — Czy uwzględni sejm 
nasze petycye, lub nie, niniejsza o to, my ro­
bić powinniśmy co nam obowiązek nasz naro­
dowy czynić nakazuje a ten nakazuje nam pod 
utratą czci narodowej dochodzić praw nam na­
leżnych a nie słusznie odjętych. Dla tego też 
sprawy tej nie zaniedbujmy, owszem petyeyetakie 
wysyłajmy do sejmu — o ozem też niniejszem 
przypominamy naszemu społeczeństwu.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dr. Emila Schmidt w Sellnow fizykiem 

powiatowym powiatu tucholskiego.
—■—------------------------------------------- ---------------------------------------------------------------------- ■--------------------------------

® SApojankl, 2 lutego.
(Młodzież polska mianowicie w zawodzie lekarskim. — Brak 

lekarza.)
(T... a) Podobno młódź nasza, kończąca nauki w 

wyższych zakładach naukowych, jest nieraz w kłopocie 
i trudno jej się zdecydować, jakiemu zawodowi w obe­
cnych czasach najlepiej się poświęcić. Brama seminaryj­
na, będąca dawniej dla młodzieńców idących tam z po­
wołania ucieczką i dla mnićj zamożnych, nie mogących 
a raczej lękających się z braku środków innemu zawo­
dowi poświęcić — dziś zamknięta. — Karyera urzędni­
cza nie jest świetną dlaPolaka, bo napotyka na tćj drodze 
częstokroć na tamy, których mimo pilności i gorliwo­
ści przebyć nie może. To pewna, że nam w każdym 
kierunku pracy ludzkićj sił potrzeba; przed rozpoczęciem 
jednak zawodu trojaki cel winniśmy mieć na uwadze. — 
Młodzieniec obierający sobie zawód, winien mieć na oku 
po pierwsze interes osobisty, po drugie interes dobra o- 
gólnego. Obadwa idą w parze. Aby zaś jednego i dru­
giego dopiąć w naszych stosunkach, młodzież przeważnie 
chwytać się powinna zawodów, w których szczerze i nie­
skrępowanie działać może.

Siły zaś nasze rozdzielone być winny w miarę po­
trzeby na całym obszarze uciśnionćj ziemi naszćj tak, 
aby praca nasza do każdego dostała się zakątka.

W nowszych czasach zaczęła się młodzież nasza 
w większej liczbie poświęcać zawodowi lekarskiemu. — 
I słusznie, bo lekarz niezależne a szczytne ma stanowi­
sko. Obraca on się we wszystkich warstwach społeczeń­
stwa, patrzy i na dostatki i na nędzę, — może obok 
cierpień cielesnych goić rany ducha a zjednywa sobie 
tćm zaufanie i miłość współmieszkańców. Wiele lekarz 
zdziałać może, byleby umiał i chciał pojąć stanowisko 
swoje. To tćż na tćm polu coraz więcćj pracowników 
nam trzeba.

Niestety, młodzi nasi lekarze, opuszczający uniwer­
sytet, już zaraz z początku wawrzyny cbcieliby zbierać 
z kilkoletniej swój pracy przygotowawczćj. Wygodne 
i przyjemne życie, donośna praktyka staje się myślą 
przewodnią młodego doktora, który, ponieważ w mia­
stach przeważnie polskich miejsca zajęte, dla siebie już 
odpowiedniego siedliska znaleść nie może. Zapatrywa­
nie to zupełnie fałszywe. Mamy tu w Prusach, Księ­
stwie i Szląsku wiele jeszcze miast, gdzieby lekarz Polak 
obszerną mógł znaleść praktykę a obok tego wdzięczne 
pole na niwie ojczystćj.

Gdy się przebieży okiem, pominąwszy Prusy i Szląsk, 
miasta Wielkopolski, zaprawdę boleść serce przejmuje, 
że miasta i okolice przeważnie polskie Niemców lekarzy 
mają. I tak np. wielki i w 3ń polski powiat krotoszyń­
ski ma na 13 lekarzy dwóch tylko Polaków i to w Ko­
bylinie i w Borku. W samym Krotoszynie na pięciu le­
karzy Niemców nie ma ani jednego Polaka. A ileż to 
mniejszych miast pozbawionych zupełnie pomocy lekar­
skiej! Nie lepićj u nas. Z radością powitałoby nieje­
dno. miasto nasze lekarza Polaka, ale trudno o niego. 
Sąsiedni nam Zlotów miał przez pewien czas jednego 
tylko lekarza, fizyka powiatowego, aż naraz osiedlił się 
tam w przeważnie polskićj okolicy drugi lekarz, Niemiec, 
mający obszerną praktykę. Tak samo i u nas w Kro­
ją n c e, mieście liczącem przeszło trzy tysiące ludności 
z dobrą okolicą wielki brak lekarza innego a zwłaszcza 
Polaka czuć się daje. Dotychczasowy doktor jest to od 
24 lat pensyonowany lekarz sztabowy marynarki, które­
go praktyka przeszłaby natychmiast w ręce kolegi a na­
wet magistrat oddałby chętnie ubogich chorych nowemu 
lekarzowi. Bliższych wiadomości w tym względzie u- 
dzielić mogą ks. Wierciński i aptekarz L o o s e w 
Krojance,' jako też ks. Polachowski w Głubczynie. 
Inne pisma polskie niechaj będą nam pomocne do pozy­
skania lekarza Polaka przez powtórzenie ostatnićj wia­
domości.

Wieden, 31 stycznia.
(Ciekawa i ważna interpelacya, przemilczana pfzez dzienniki. 
— Serbsko-tureckie układy pokojowe. •— „Zbudziło się w nich 
serce“, t. j. w ministrach węgierskich. — „Duch wojewody“ 

Grosmana).
Chcąc dowiedzieć się o najważniejszym w chwili 

obecnćj fakcie odnoszącym się do wewnętrznych spraw 
austryackich, nie bierzcie dziś do ręki dzienników wie­
deńskich, bo go w nich nie znajdziecie. Jest to bowiem 
fakt, który nietylko stanowi twardszy może orzech do 
zgryzienia dla rządu tutejszego niż zawiła sprawa ugo­
dy węgierskiej, lecz .nadto wielce dlań jest kompromitu­
jący; i nietylko dlań, lecz i dla całego stronnictwa zwią- 
cego się wiernokonstytucyjnćm. Fakt ten pojawił się w 
formie interpelacyi wniesionćj na wczorajszćm posiedze­
niu Izby poselskiej, którćj nudne dotychczas obrady do­
znały w ten sposób przyjemnego urozmaicenia. Dla ob­
jaśnienia treści interpelacyi przypomnieć potrzeba jeden 
tylko wyraz: c h a b r u s, a komuby wyraz ten nie był 
jeszcze dostatecznóm objaśnieniem, temu przypomnieć 
należy znaną pod tćm mianem agitacyą wyborczą w 
Czechach krótko po objęciu urzędów przez dzisiejszy ga­
binet Auersperga i Lassera, agitacyą prowadzoną za po­
mocą skupowania dóbr dla kupienia przywiązanych do 
nich głosów na korzyść nowego rządu. Zkąd kupujący 
mieli pieniądze na kupno tych dóbr, jak fikcyjne były 
transakcye chabrusu,: ile nierzetelności było w tćm 
wszystkiem, wiele temi rz czarni zadrukowano już pa­
pieru, wiele sprowadziło to konfiskat na dzienniki cze­
skie. Nigdy jednak nie wzięto się tak zgrabnie do wy­

jawienia tych sprawek jak-w interpelacyi wczorajszej 
której treść jest następująca:

„Interesa pewnych banków, które z okoliczności na­
wet śledztw sądowych jaskrawe rzuciły światło na wy­
soki rząd, świeżo przedstawione zostały w broszurze p. 
n.: Lasser, genannt Auersperg, einecis- 
leithanische Zeitstudie w sposób mający 
wszelkie pozory wiarogodności, a nadto stwierdzony już 
przez pisma publiczne. Broszura ta zawiera ciężkie o- 
skarzenia przeciw rządowi dzisiejszemu, przedstawiając 
w szeregu interesów, zawartych podobno za współ­
działaniem rządu wielkie pokrzywdzenie akcyo- 
naryuszy, wierzycieli ich i całćj ludności. Broszura 
twierdzi, że wydano fikcyjue obligacje na 1,000,000 zł. 
austr. w listach zastawnych, których pokrycie stanowić 
miały dobra już przeciążone długami z tytułem własno­
ści uregulowanym na imię osób podstawionych; dalćj 
twierdzi broszura, że zakład Hypothekencredit 
und Vorschusbank fałszywie poświadczył wpłatę 
5,000,000 kapitału akcyjnego, na który nie wpłacono 
ani grosza; jest tam i wzmianka o skupowaniu akcyi 
a 1 p a r i, podczas gdy kurs ich wynosił tylko 25%, a 
skupowano, je od verwaltungsratówna rachunek 
i niekorzyść instytucyi finansowych, przez nich reprezen­
towanych i t. d. Są to więc czyny kwalifikujące się 
jako oszustwo, a prokuratorya w myśl § 34 ordynacyi 
karnćj była zobowiązana wytoczyć śledztwo. Tymcza­
sem rzeczona broszura zakazana jest i skonfiskowana 
wyrokiem sądu praskiego na wniosek prokuratoryi, któ­
ra jednak wbrew obowiązkowi nie wytacza śledztwa z 
powodu denuncyacyi zawartych w broszurze. Takie po­
stępowanie prokuratoryi może nawet być uważane za 
nadużycie władzy urzędowćj; uderza zaś tćm więcej, ile 
że sam pan minister sprawiedliwości na jednćm z posie­
dzeń tćj Izby oświadczył, że polecił prokuratorom su­
rowo dochodzić wszelkich zbrodni, zkądkolwiekby o nich 
się dowiedzieli. W tym razie oto surowość skierowała 
się nie przeciw denuncyowanym w broszurze zbrodniom, 
lecz przeciw denuncyującćj broszurze. Prócz powyższych 
faktów broszura wylicza jeszcze inne, które zdolne wy­
wołać głębokie zaniepokojenie wśród ludu, podkopać fi­
nansowy i moralny kredyt Austryi w kraju i za granicą, 
zachwiać powagą rządu, zburzyć zaufanie do sądowni­
ctwa, jeśli nie wytoczy się śledztwa i jeśli nie dowiedzie 
się fałszywości faktów zawartych w broszurze. Niżćj 
podpisani zapytują tedy pana ministra sprawiedliwości:
1) czy kazał już, lub myśli kazać wytoczyć śledztwo z * 
powodu czynów wyszczególnionych w broszurze; 2) jeśli 
nie, w jaki to sposób usprawiedliwi?“

Następuje 34 podpisów posłów, między któremi trzćj 
nawet z stronnictwa centralistycznego.

Interpelacya ta domaga się niczego mnićj ani więcćj 
tylko żeby minister sprawiedliwości p. G1 a s e r kazał 
wytoczyć śledztwo członkom rządu, którego sam jest 
członkiem. Interpelacya stanie się niewątpliwie przed­
miotem narady całego gabinetu. Rzecz ciekawa, jak 
wypadnie odpowiedź. Na dobrą sprawę powinienby ga­
binet zostający pod takiemi zarzutami sam zażądać śle­
dztwa, tak ze wględu na parlament i lud, jak szczegól­
niej ze względu na koronę. Czy zdobędzie się na tvle 
odwagi? ...

Z innych spraw mało dziś jest do doniesienia.
Układy pokojowe, między Ale ko paszą a p.

Z u k i c z e m do wczoraj wieczora nie wyszły po za sta- 
dyum narad ,wstępnych. Dowiaduję się zresztą, że wła­
ściwy traktat pokojowy tutaj układany nie będzie, a w 
dochodzącćm mię właśnie wieczornem wydaniu dziennika 
urzędowego, w Wiener Abendpost, znajduję po­
twierdzenie tćj informacyi o tyle że w razie pomyślnego 
skutku narad wstępnych Porta wyśle do Białogrodu 
specyalnego pełnomocnika celem ułożenia się o szcze­
góły.

Wczoraj o godzinie 5 po południu zebrali się mini­
strowie węgierscy i reprezentanci „Banku narodowego“ 
wraz z wydelegowanymi do tćj sprawy ministrami tutej­
szymi u ministra skarbu Pretisa . . . na obiad! Wi­
dać, że p. Pęetis ma w piwnicy doskonałego węgrzyna, 
bo i n t er p o c u 1 a roztajały twarde serca ministrów 
węgierskich, i dziś lepiej jakoś słychać o rokowaniach 
ugodnych. Czemuż p. Pretis od dawna nie użył tego do­
wcipnego argumentum ad hominem?

Wielkiego tutaj doznaje powodzenia opera kompo­
zytora warszawskiego p. Gossmana p. t. Duch woje­
wody. Recenzenci tutejsi poświęcają obszerne tćj ope­
rze artykuły, co już samo świadczy o wyższćj jćj war­
tości. Od kilku dni przedstawiają codziennie operę tę 
przy natłoczonym teatrze (w operze komicznćj).

Sprawa wschodnia.
Brak miejsca niepozwolił nam rozpocząć dotychczas 

pubbkacyi protokułn konferencyi carogrodzkićj, który 
ma się ukazać w całości w księdze dyplomatycznćj an- 
gielkiej a która zostanie ogłoszoną w dniu zebrania par­
lamentu angielskiego t. j. 6 bm. . Niemając miejsca na 
przedrukowanie tego protokułu w całćj jego rozciągłości 
podajemy go przynajmnićj w obszerniejszym streszczeniu 
co uważamy za tćm bardzićj na czasie, iż wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa protokuł ten da powód do 
zajmujących i wyświecających wiele stron ciemnących o- 
statnićj konferencyi rozpraw, parlamentarnych w Izbie 
angielskiej.

Na pierwszćm posiedzeniu konferencyi dnia 23 gru­
dnia z. r. wybrano Safveta paszę przewodniczącym. Za- 
jąwszy krzesło prezydyalne, odezwał się do członków 
konferencyi w te słowa: „Obowiązkiem “jest moim wy­
razić panom wdzięczność za zaszczyt, który mi uczyni­
liście, wybierając mnie na przewodniczącego waszych 
obrad. Ale obok uczuć radości, które mną przejmują, 
winienem przecież stwierdzić natychmiast już“ w tym pier­
wszym akcie konferencyi pewną dyplomatyczną uprzej-



mość, która — otwarcie to mówię — jest dobrą wróżbą, 
że prace nasze zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Zrobię więc wszystko, co jest w méj mocy, aby godnie 
odpowiedzieć waszemu zaufaniu, panowie, ale znów nie 
powinienem zatajać przed wami, że liczę na waszą po­
błażliwość, na wasze względy, zwłaszcza co się tyczy 
tych obowiązków, jakie wasz wybór włożył na mnie.“

Po tém przemówieniu przedstawił Safvet pasza człon­
kom konferencyi panów Aleksandra Karatheodory efen- 
diego, Serkis efendiego i Mornego (sekretarza ambasady 
francuzkićj) jako sekretarzy konferencyi, a następnie 
nakreślił w długićj i obszernćj mowie polityczne stano­
wisko Turcyi w obec powstańców jako tćż w obec Ser­
bii i Czarnogóry.

Zaledwie skończył przemówienie swoje Safvet pasza, 
kiedy natychmiast Salisbury zwrócił uwagę, że nie jest 
pierwszém zadaniem konferencyi omawiać bułgarskie 
wypadki z ubiegłego lata, zwłaszcza, że on nie jest 
pewien, czy to, co mówi Safvet pasza, zgadza się zu­
pełnie z prawdą. Jenerał Ignatiew natychmiast przy­
łączył się do tego zdania Salisburego. Wprawdzie 
chwila jest niewłaściwa do odświeżania bolesnych wspo­
mnień, jednakże on (Ignatiew) może przytoczyć wiele 
faktów takich, które jak najzupełnićj przeczą twierdze­
niom tureckiego ministra. Hr. Zichy oświadczył, że jest 
tego samego zdania, co Salisbury i Ignatiew. Wtedy 
Chaudordy w imieniu wszystkich mocarstw przedstawił 
propozycye na przedkonferencyi ułożone, a będące za­
prawdę jedwabnym sznurem, który wspaniałomyślnie o- 
fiarowywano Turcyi, żeby się nim udusiła. Hr. Chau­
dordy zrzucił z siebie odpowiedzialność i w mowie 
pełnćj grzecznostek, starał się wykazać, że spełnia po­
lecenie swych kolegów. — Porta, zakończył swą prze­
mowę — powinna się złączyć z Europą, aby koniec po- 
łpżyć sytuacyi, którćj draźliwość sama ona ocenia i aby 
zabezpieczyć sobie spokój, czego wszyscy obecni szczerze 
jéj życzą.

Safvet pasza przyjął te propozycye z zapewnieniem, 
że tureccy pełnomocnicy zbadają je sumiennie, lecz pro­
szą, ma się rozumieć, o przedłużenie terminu. Przed­
stawiciele mocarstw odpowiedzieli, że ten termin musi 
być jak najkrótszy, ponieważ zawieszenie broni kończy 
się 1 stycznia. Edhem pasza wtrącił pytanie, tzy mo­
tywowane sprawozdanie poprzedza propozycye mocarstw.
Z tego powodu wyniknęło małe zamieszanie pomiędzy 
zagranicznymi dyplomatami. Jenerał Ignatiew pierwszy 
zabrał głos i powiedział, że w całćj tćj robocie kiero­
wano się koniecznością decentralizacyi. Mgr. Salisbury 
zapewniał, że propozycye odpowiadają warunkom, począ­
tkowo przez Anglią postawionym. Hr. Zichy mniemał, 
że motywa, któremi się kierowały mocarstwa, zawierają 
się po większćj części w nocie Andrassego z 30 grudnia 
1875 r.; hr. Corti zaś oświadczył, że motywa są uwa­
runkowane samą ważnością położenia.

W téj chwili okna sali konferencyjnéj zadrżały od 
wystrzałów działowych. Savfet pasza podniósł się przy- 
tém i powiedział: „Wielkie dzieło, jakie ziszcza się w 
téj chwili, zmienia formę rządu, mającą 600 lat prze­
szłości dziejowéj za sobą. Właśnie odbywa się teraz 
ogłoszenie konstytucyi, którą sułtan nadał swemu pań­
stwu. Otwiera ona nową erę szczęścia i rozwoju naro­
dów je zamieszkujących.“ Hr. Chaudordy pierwszy się 
opamiętał i rzekł, że Porcie przedewszystkiém pokój jest 
konieczny. Salisbury zauważył, że konferencya zebrała 
się w tym celu, ażeby przywrócić pokój. Ignatiew zaś 
oświadczył, że o wartości konstytucyi można będzie do­
piero po jéj zastosowaniu osądzić; nim zaś to będzie 
mogło nastąpić, należy koniecznie zapewnić pokój. Saf- 

<- vet pasza zauważywszy, że konstytucya najbardziéj się 
przyczyni do przywrócenia pokoju, zamknął posiedzenie.

Przy otwarciu drugiego posiedzenia z dnia 28 gru­
dnia Safvet pasza* wskazał na konieczność przedłużenia 
upływającego za trzy dni zawieszenia broni. Krótki 
termin przedłużenia, jak to proponował jenerał Ignatiew, 
z powodu braku linii telegraficznych na wielu punktach 
teatru wojny i z powodu złego stanu dróg może zwłokę 
sprowadzić, — o czém przekonało doświadczenie. Za­
proponował przeto termin przedłużenia na dwa mie­
siące. Jenerał Ignatiew z początku czynił uwagi i zapy­
tał, w jakim zamiarze rząd turecki pragnie tak znaczne- 

, go przedłużenia terminu. Wysłuchawszy jednak objaśnień, 
że przedłużenie takie posłuży do uspokojenia umysłów 
i do zamanifestowania dążeń pokojowych konferencyi,
zgodził się na nie.

Następnie tureccy i austryaccy pełnomocnicy zgo­
dzili się z jenerałem Ignatiewem, że zawieszenie broni 
ma być przedłużone do dnia 1 marca rb. Salisbury 
oświadczył, że ponieważ zawieszenie broni stanęło z po­
rozumienia Turcyi i Rosyi a oba te mocarstwa zgadzają 
się teraz na przedłużenie terminu, przeto konferencyi 
pozostaje tylko przyjąć to do wiadomości. Podobne o- 
świadczenie złożył także hr. Bourgoing. Natychmiast 
tureccy pełnomocnicy zawiadomili o tém wielkiego we­
zyra; jenerał Ignatiew zaś, „jako dziekan konferencyi“ 
— tak zapisano w protokule — zawiadomił książąt 
Serbii i Czarnogóry telegraficznie, że konferencya uchwa­
liła dwumiesięczne przedłużenie zawieszenia broni.

Następnie Safvet pasza zabrał głos celem wypowie­
dzenia zdania co do propozycyi uczynionych przez mo­
carstwa. „Mniemano — powiedział on — że konferen­
cya w swych obradach będzie miała na względzie nie­
podległość i całość Turcyi a w stósunku do Serbii i 
Czarnogóry status quo ante bellum; w sprawie 
zaś północnych prowincyi Turcyi zaproponuje takie u- 
rządzenia, które pozwolą ludności kontrolować miejsco­
wych urzędników i bronić się przeciwko ich samowoli. 
Porta chętnieby się zgodziła na takie propozycye, po­
nieważ wypływałyby one z ducha traktatów roku 1856. 
Lecz ze zdziwieniem dowiedziano się, że mocarstwa do­
magają się znacznych terytoryalnych ustępstw na rzecz 
Czarnogóry i pewnych punktów dla Serbii, do czego ona 
od dawna dąży. Nie może to zabezpieczać Turcyi prze­
ciwko przyszłym niesprawiedliwym napaściom.

Porta odwołuje się do uczucia słuszności mocarstw. 
W angielskim komunikacie wyraźnie mówiono „o przy­
wróceniu ogplném status quo (rétablissement 
du status quo en termes généraux.“ — 
Z tém się nie zgadzają dzisiejsze domagania się mo­
carstw. To samo można powiedzieć i o wymaganiach, 
stawianych dla północnych prowincyi. Pomiędzy niemi 
są takie, które się nie dadzą pogodzić ani z konstytu- 
cyą ani z jakimkolwiekbądź systemem rządowym, a mia­
nowicie: zaprowadzenie między narodowéj komisyi, zorga­
nizowanie z cudzoziemców korpusu żadarmeryi, zamknię­
cie wojsk w twierdzach, sposób mianowania gubernato­
rów, zaproponowany podział administracyjny, postano­
wienia dotyczące zarządu skarbu i sprawiedliwości, prze­
niesienie kolonii czerkieskich do Azyi itd. Porta gotowa 
jest przyjąć wszystko, co da rękojmią pokoju, ale nie 
może wdawać się w eksperymenta,mogące tylko ludy za­
niepokoić. — Pełnomocnicy zechcą uwzględnić granice, 
jakie jednozgodnie zakreślili sobie w osiągnieniu celu.

Jenerał Ignatiew pierwszy starał się to odeprzeć. 
Uwydatnił, że nie można stawiać kwestyi o całości Tur­
cyi. Przedstawiciele mocarstw pragnęli tylko zapobiedz 
»owym zawikłaniom. Co się tyczy odstąpienia pewnéj

części terytoryum na rzecz Czarnogóry, to jeszcze przed 
wybuchem ostatniéj wojny wysłano komisyą, która miała 
załatwić spory graniczne.

Zarzutu Savfeta paszy, iż zadaniem téj komisyi by­
łoby jedynie oznaczenie teraźniejszćj granicy, nie umie 
Ignatiew odeprzeć, twierdzi zaś, że tu idzie tylko o spro­
stowanie granicy. (Dwanaście ludnych okręgów). Wszak, 
prawi dalćj Ignatiew, w powstałych pogranicznych po­
wiatach faktycznie książę czarnogórski większą władzę 
posiada niż Porta. Odstąpienie zapobiegłoby tylko no­
wym zawikłaniom. Tą samą myślą wiedziona zapropo­
nowała konferencya dolinę Dryny jako granicę między 
Serbią a Bośnią, Na mocy artykułu VI traktatu adrya- 
nopolskiego ustanowił komisarz rosyjski rzeczoną dolinę 
jako granicę, co tćż i hatiszeryf z r. 1833 podaje. Na 
to odparł Edhem pasza, że on wcale nie zna podobnego 
postanowienia traktatu adryanopolskiego do czego tćż 
Savfet pasza dodał, że sie podobnie rzecz ma i z hati- 
szeryfem, na który się Ignatiew powołuje. Przez po­
myłkę wymieniono podówczas pewien powiat jako ser­
bski, który jednak do Bośnii należał. Salisbury pospie­
sza z poparciem Ignatiewa i zapewnia, że zapropono­
wane przez konferencyą małe odstąpienia bynajmniéj nie 
naruszają całości Turcyi; zresztą możnaby wzmianko­
wane okręgi pozostawić pod zwierzchnictwem Porty.

Tu wywiązuje się polemika, w którćj dyplomaci eu­
ropejscy w roli sofistów występując, rozwodzą się nad 
wielokrotnie już wzmiankowanym a przez Anglią wpro­
wadzonym wyrazem : Status quo en termes gé­
néraux. Hrabia Bourgoing twierdzi, iż tenże wyraz 
bynajmniéj nie wyklucza małych sprostowań granicy. Sir 
Henry Eliot mniema, iż przy teraźniejszćm wydoskona­
leniu artyleryi, posiadanie Małego Zwornika jest bez 
znaczenia. Jenerał Ignatiew powołuje się dla poparcia 
swojego twierdzenia na zdanie niemieckiego oficera arty­
leryi. Markiz Salisbury oświadcza, że rząd angielski 
wyrazów en termes généraux nigdy inaczćj nie 
pojmował, jak obecnie je konferencya pojmuje.

(Ciąg dalszy w następnym numerze).

Wedle wiadomości| otrzymanych przez Pod. Cor. 
z Kiszeniewa pod dniem 24 stycznia, uzbrojenia Rosyi 
nie ustają w obrębie armii południowćj. Twierdze nad- 
niestrzańskie, a mianowicie Bendery postawione są w 
stanie obronnym; na przestrzeni Kiszeniew, Ódesa, Kijów 
urządzają liczne szpitale w celu przewiezienia do nich 
chorych ze szpitalów polowych. W Bielcach i Chocimie 
formuje się wielki park oblężniczy: artylerya połowa 
zwiększoną została o ośm bateryi, pociągi o 2000 wozów 
i 5400 koni. W tych dniach ma przybyć do Kiszenie­
wa jenerał Ignatiew, dla porozumienia się z naczelnikiem 
sztabu armii Niepokojczyckim, „w sprawach natury czy­
sto wojskowćj“. Inaczćj nieco brzmią wiadomości z Ber­
lina. Według nich, sprawozdania otrzymane z Kiszenie­
wa utrzymują, że armia rosyjska nie jest jeszcze gotowa 
do wymarszu. Przeprawienie się przez Prut gdyby na­
stąpiło rzeczywiście, równałoby się utracie połowy armii, 
która przeistoczyłaby się w maruderów.

Do C z a s u donoszą, że że znowu rozpoczęły się silne 
transporta wojska rosyjskiego ku południowi, oraz zapa­
sów wojennych na kolejach, a ztamtąd chociaż nie ma 
oficyalnych przerw w ruchu, to przecież podróż utru­
dniona. Z Odesy wiele osób wyjeżdża. Transporta zbo­
ża dowożone do kolei czekają tam po parę mie­
sięcy na przewóz, ztąd wielka łatwość wyżywienia armii. 
Usposobienie wojska ma być niechętne dla wojny, zdaje 
się, że się boją, aby im wkrótce nie przyszło się bić z 
całą Europą, jak podczas kampanii krymskićj. O zmia­
nie naczelnego wodza we wszystkich dziennikach mnó­
stwo przypuszczeń. Kaufmann wymówił się od naczelne­
go dowództwa i w braku innego wodza szef sztabu Nie- 
pokojczycki obejmie komendę. Nie jest to bez upoko­
rzenia dla narodowej dumy rosyjskiej, że jedyną wyższą 
zdolnością militarną, jąką znaleść można w chwili niebez­
pieczeństwa jest Polak. (Patrz Przegląd.)

NIEMCY.
w Berlin, 2 lutego. W sprawie projektu po­

działu prowincyi Prus na dwie odrębne prowineye, pisze 
postępowa Volkszeitung co następuje: „Wszyscy 
należący do stronnictwa postępowego deputowani Wscho­
dnich Prus są jak największymi wrogami podziału pro­
wincyi. Zajmują oni to samo stanowisko, które zajęli 
już na ostatnim sejmie prowineyalnym w połączeniu z 
reprezentantami Elbląga, jedynymi oponentami z Prus 
Zachodnich, oraz przy obradach nad ordynacyą prowin- 
cyalną w Izbie deputowanych. Ekonomiczne a miano­
wicie polityczne powody poruszono przeciw podziałowi 
w Izbie deputowanych a mianowicie ze strony posłów z 
Prus Wschodnich. Nie małe trudności zgotuje sprawa 
podziału prowincyi. Z obywatalami Prus Wschodnich 
oponują przeciw podziałowi reprezentanci Elbląga. Po­
nieważ podział ten jest faktem dokonanym — bo nawet 
pośród nieprzyjaciół projektu panuje przekonanie, że tak 
w Izbie deputowanych jak Izbie panów znajdzie się wię­
kszość za projektem — miejskie władze Elbląga bliżćj 
się nad nim będą musiały za.-tanowić, czy interesa El­
bląga wymagają połączenia się z Wschodniemi, czy Za- 
chodniemi Prusami. W Izbie deputowanych spodziewać 
się należy żywych rozpraw nad projektem podziału.“ — 
Kreuz Ztg. i jćj stronnictwo nie podziela projektu 
podziału, lecz nie jest mu zasadniczo przeciwną:

Na wczorajszćm posiedzeniu Izby deputowanych 
obradowano nad etatem król, handlu morskiego i przy­
jęto po krótkićj dyskusyi wszystkie odnośne pozycye. 
Następnie toczyła się dyskusya nad pozycyą na hodowlą 
koni i nad etatem ministerstwa rólnictwa, przyczem re- 
zolucyą, postawioną przez posła Donalies, a dotyczącą 
policyi weterynaryjnćj w powiatach nadgranicznych, prze­
kazano budżetowćj komisyi. Następne posiedzenie Izby 
deputowanych odbędzie się w sobotę. Na porządku dzien­
nym tego posiedzenia postawiono dalsze obrady nad 
etatem.

Termin zwołania parlamentu podają dzienniki dzi­
siejsze na dzień 20 lub 22 b. ftn.

y A FRANCY A.
w Paryż, 1 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

Izby deputowanych interpelował poseł Tardieu ministra 
spraw wewnętrznych co do stanowiska rządu w obec 
sprawy mera z Arles i kółka katolickiego. J. Simon 
oświadczył na to, że ustawiczne interpelacye nie pozwa­
lają mu zająć się energicznie administracyą kraju. Po­
seł Dufaure odpowiada na to, że skoro minister nie mo­
że dać odpowiedzi, to tćż nie powinien przyjmować teki 
ministeryalnćj. Posła Dufaure powołuje marszałek Izby 
do porządku, poczem Tardieu oświadcza, że jako mer z 
Arles kazał w dnia 19 sierpnia zamknąć katolickie To­
warzystwo w Saint-Genest, bo prawo je zakazywało. — 
Około połowy miesiąca października dowiedział się, że 
Towarzystwo otwartćm zostało na nowo bez pozwolenia

w innym lokalu. W skutek tego rozkazał zamknąć raz 
jeszcze Towarzystwo, ponieważ miało polityczne i reli­
gijne cele. Ks. Bourde jednak, dyrektor Towarzystwa, 
nie chciał przychylić się do rozkazu, pokazał rozporzą­
dzenie biskupa, zerwał pieczęcie znajdujące się na 
drzwiach lokalu Towarzystwa, zajął lokal na nowo w po­
siadanie i obraził komisarza policyi. Gdy wiadomość o 
tćm doszła do władz, takowe miasto wytoczyć proces, za­
wezwało komisarza policyi do zaprzestania ścigania To­
warzystwa, przyczem odwoływano się na jedną z instru- 
kcyi ministra sprawiedliwości Dufaure’a. Ks. Bourde 
nie zadowolnił się tćm jeszcze, lecz zaskarżył nadto 
dzienniki, które pisały o pomienionym takcie i żądał 10 
tysięcy tranków wynagrodzenia. Sąd w Tarascou skazał 
tćż wydawców pomienionych dzienników na zapłacenie 
10 tysięcy franków. W obec takiego naruszenia prawa 
nie pozostało posłowi Tardieu, pełniącemu obowiązki 
mera, nic innego, jak podać się do dymisyi. Na tę in- 
terpelacyą odpowiedział prezes ministrów, J. Simon, co 
następuje: „Towarzystwo założonćm zostało bez pra­
wnego zezwolenia, lecz administracya zachowała się w o- 
bec dokonanego faktu milcząco. Mer Tardieu żądał po­
zwolenia władz i zapytał, co rząd sądzi o całćj tćj spra­
wie. Minister Dufaure oświadczył przeto z początku, że 
nie należy rzeczy tćj dalej śledzić, późnićj jednak w po­
rozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych, Marcere, 
nakazał spisać protokuł zezwalający na dalsze odbywa­
nie zebrań Towarzystwa. Po objęciu przezemnie mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zakazałem dalszych zebrań 
Towarzystwa. Skutkiem tego wniósł ks. Bourde o po­
zwolenie dla Towarzystwa, którego nie udzieliłem, Są­
dzę przeto, że rząd pozostanie przy zajętćm stanowisku 
celem nadania powagi prawu o stowarzyszeniach.“ Poseł 
Tardieu oświadcza na to, że był pewien takićj odpowie­
dzi ministra i może przytoczyć ustęp listu pisanego przez 
pewną polityczną osobę, należącą do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Ustęp ten brzmi: „Administracya nie 
może się spuszczać na to, nie będąc pewną, czy ma o- 
statnie słowo i w sprawie, w którćj gra rolę wpływ du­
chowieństwa, nie będzie miała ostatniego słowa“. J. Si­
mon żąda podania daty tego pisma i oświadcza, że ka­
żdy urzędnik, któryby pisywał listy bez jego wiedzy, — 
będzie natychmiast oddalonym. Postępowanie admini- 
stracyi jest w sprawie tćj tak stalćm i rzetelnćm, jak 
tylko życzyć sobie można. Tardieu nie godzi się na to 
i powiada, że to jest bezwładnością. J. Simon prote­
stuje przeciw temu. (Niepokój.) Tardieu pozostaje przy 
swojćm i oświadcza, że spełnił swoją powinność jako 
mer, lecz nie został przytćm popartym przez rząd. Po 
krótkićj jeszcze w tćj sprawie dyskusyi przechodzi Izba 
nad nią do porządku dziennego.

oświata ludowa.
Na oświatę ludową, otrzymaliśmy od kołka rolniczego 

w Czempiniu marek piętnaście.
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Tefiegraoiy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 2 lutego. Przedstawiciel serbski Zukicz 
domagał się, by mu przedłożono żądane ze strony W. 
Porty rękojmie; ambasador turecki Aleko pasza odpo­
wiedział na to, że skoro Serbia doniesie, komu myśli 
dać pełnomocnictwo do rokowań pokojowych, wówczas ją 
powiadomi Porta o wszystkićm, co się odnosi do tych 
rokowań. Aleko pasza zatelegrafował przytćm do Ca- 
rogrodu, prosząc o dalsze instrukeye.

Wiedeń, 2 lutego. Presse donosi, że Azarian 
effendi oświadczył Czarnogórze, iż W. Porta gotowa jest 
przystać na ustępstwo terytoryalne; takowe atoli musi 
być dokonane z powodu, iż artykułu 1 konstytucyi ture- 
ckićj orzeka o niepodzielności państwa tureckiego, w for­
mie sprostowania granic.

Bukareszt, 2 lutego. Dziennik Timpu 1 do­
nosi, że cały gabinet, z jedynym wyjątkiem prezesa ga­
binetu J. Bratiana podał się do dymisyi.

Kopenhaga, 2 lutego. Król przedłużył sesyą 
sejmową do 31 bm., by umożliwić landsthingowi przedy­
skutowanie budżetu.

Waszyngton, 2 lutego. Specyalna komisya 
złożona z przedstawicieli senatu i izby reprezentantów 
rozpoczęła swe prace dotyczące rozstrzygnięcia sprawy 
wyboru prezydenta. Przewodniczy Clifford.

Bukareszt, 2 lutego. Wczoraj przybyli tutaj 
hr. Chaudordy i Corti.

Carogród, 2 lutego. Dziennik urzędowy ogła­
sza, iż dotychczasowy minister oświecenia Yussuf pasza 
został mianowany ministrem skarbu, Munit effendi mi­
nistrem oświecenia, Savas pasza gubernatorem wilajetu 
wysp Archipelagu. Constant pasza został mianowany 
jenerał-gubernatorem Bośnii. Zostanie jeszcze mianowa­
nych kilku innych chrześciańskich dostojników; z zacho- 
dnićj Bułgaryi utworzony został nowy wilajet pod nazwą 
Cossova.

Kopenhaga, 2 lutego. Ministerstwo wojny wy­
dało rozporządzenie, aby na wypadek, gdyby zaraza by­
dła miała zbliżyć się do granicy duńskićj, granica ta 
szczelnie została zamkniętą.

Ostatsaic telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 3 lutego. Salisbury przejeżdżał 
tędy z powrotem do Londynu. Na dworcu 
kolei żelaznej powitał go minister Melegari.

Carogród, 3 lutego. Do prowadzenia 
układów pokojowych z Czarnogórą przeznaczo­
no Constant paszę.

Przegląd
ekonomiczno-polityczny.

IV.
Zaraza na bydło, jaka świeżo wybuchła w kilku 

miejscach na Szląsku, w stajniach targu berlińskiego i 
Altony, zasługuje ze wszech miar na uwagę naszą. Wy­
wóz bydła Rzeszy niemieckićj, jakkolwiek pod wielu wzglę­
dami, mianowicie do Anglii, jako najważniejszego miejsca 
zbytu, utrudniony, wynosił w r. 1876 jednakże przeszło 
40,000,000 M. W sumie tćj i nasi obywatele, których 
gospodarstwa już w znacznćj części na tuczeniu inwentarza 
oparte, nie mały biorą udział. A tu odbieramy właśnie 
wiadomość, że rząd angielski skutkiem panującćj u nas 
zarazy, którą bydło pochodzące z Hamburga przeniosło 
niestety już do portu angielskiego Deptford, zakazał

pod dniem 31 stycznia rb. na czas nieograniczony wszel­
kiego wylądowania bydła, owiec i kóz, przybywających 
z fortów niemieckich tudzież belgijskich.

Jest to rzeczywista klęska dla nas, miejmy wszakże 
nadzieję, że energiczne środki zaradcze, jakich się rząd 
pruski chwycił, sprowadzą nam niebawem nie tylko u- 
stanie zarazy, lecz oraz cofnięcie owego zakazu.

Okoliczność powyższa tćm jest fatalniejszą, że rząd 
Rzeszy podjął był właśnie z Anglią rokowania celem u- 
sunięcia dotychczasowych zapór, stawianych wywozowi 
bydła naszego. Przepisy angielskie rozróżniają trzy ka- 
tegorye bydła, pochodzącego ze stałego lądu Europy. 
Jedna kategorya, tj. wprost z Rosyi pochodząca, nie ma 
absolutnie żadnego przystępu do Anglii. Do drugićj ka- 
tegoryi należy bydło duńskie, holenderskie i szlezwigsko- 
holsztyńskie. Kategorya ta używa stosunkowo najwięcćj 
swobody, wolno ją bowiem do wszystkich 32 portów an­
gielskich, dla importu przeznaczonych, przywozić, wolno 
zwierzęta przybyłe po krótkićj kwarantannie w głąb 
kraju pędzić, słowem nie ulega żadnemu ograniczeniu 
z wyjątkiem jedynym, że bydłu szlezwigsko-holsztyńskie- 
mu służą swobody te tylko od dnia 23 czerwca do 7 
grudnia, w innćj porze bowiem ranżuje z bydłem reszty 
Niemiec. Trzecią wreszcie kategoryą stanowi bydło z re­
szty Europy pochodzące, a zatćm i nasze. Trudności 
tćj kategoryi stawiane wyłożyliśmy już kiedyś na tćm 
miejscu, zrekapitulujemy je wszakże w krótkości. Otóż 
polegają one głównie na tćm, że z 32 portów przywozo­
wych dla bydła połowa tylko, tj. 16, stoją jćj otworem 
i że po przebyciu obostronnćj kwarantanny podlega po 
wylądowaniu przymusowemu biciu w pewnych 
ku temu przeznaczonych i ściśle Strzeżonych miejscowo­
ściach. O zniesienie tych utrudzeń traktowano właśnie 
z Anglią. W obecnych okolicznościach rozumie się nie 
ma mowy o szczęśliwym skutku podobnych rokowań, 
będziemy kontenci, jeżeli się doczekamy rychłego cofnię­
cia zakazu zupełnego, jaki spadł na nas teraz.

Sprawę powyższą poruszamy nie tylko dla ogólnego 
jćj interesu. Zamiarem naszym jest zwrócić uwagę ro­
daków, czy nie warto pomyśleć o radykalnćj zmianie 
stósunków naszych eksportowych co do bydła. Pod tą 
radykalną zmianą rozumiemy: wywóz mięsa świe­
żego. Ameryka, która już dla samćj odległości wyrzec 
się musiała eksportu bydła żywego do portów europej­
skich, pielęgnuie przemysł wywozu mięsa z bitych u 
siebie zwierząt już od dawna i na wielką ku krzywdzie 
naszćj skalę. O ile wiadomo, towarzystwa trudniące się 
tym przemysłem wychodzą na nim dobrze. Wszak nam, 
którzy od Anglii i Francyi bez porównania bliżćj mie­
szkamy, którym służą do portów doskonałe komunika- 
cye, którym wreszcie nie stoją na przeszkodzie klimaty­
czne stósunki, jak np. tropicznemi upałami nawiedzonćj 
Ameryce południowćj, — rzecz ta powinna być daleko 
łatwiejszą, znacznie mnićj ryzykowną. Ten sposób wy­
wozu przedstawia w obec wywozu żywego bydła zresztą 
bardzo znaczne korzyści. Poduieśmy tylko główniejsze: 
Otóż przedewszystkićm uniknęlibyśmy wszystkich tych 
uciążliwości, na które wystawieni jesteśmy z żywćm 
bydłem.

Dalćj nie mielibyśmy potrzeby używania jak teraz 
drogićj kolei, by się do morza dostać, moglibyśmy z 
eksportem naszym zdążać do najbliższego portu 
jak np. szczecińskiego lub gdańskiego, które dla eksportu 
żywych sztuk z powodu oddalenia ich od Francyi i An­
glii już są nieprzystępne prawie. Wreszcie nasuwa się 
jeszcze wzgląd jeden, zdaniem naszćm, niepoślednićj wa­
gi. Jak wiadomo, jesteśmy krajem ubogim, lecz mimo 
to należy - nam się mięso, od używania którego i bie­
dniejsze warstwy me powinny być wykluczone. Otóż wół 
rozkłada się wedle prawideł sztuki rzeźnickićj na kilka, 
jeśli się nie mylimy aż na ośm części, z których każda 
rozmaitą ma wartość a tćm samem i cenę. Doborowe 
części użylibyśmy do eksportu zagrauicznego, zachowując 
pośledniejsze dla nas. Ceny osiągnięte za pierwsze wy- 
rówrućby musiały niższy wziątek za części pośledniejsze, 
itórych konsumeya stałaby się tym sposobem ogólniej­
szą, co dla zdrowia i pożywienia krzepciejszego mas lu- 
duości wielceby było do życzenia.

Wiadomo nam, że propozycye zachęcające do wy­
wozu mięsa, dochodziły już naszych stron. W Prusach 
zachodnich zjawił się podobno, — jak o tćm donosił 
Dziennik — tych dni nawet Francuz, który już robi 
próby podobnego eksportu. Jest rzeczą pożądaną, ażeby 
wiadomości co do rezultatu z prób tych osiągniętych 
stały się powszechnemi, byśmy na rzecz tę zyskali jakiś 
pogląd pewniejszy i wiedzieli jak się do tego brać i jak 
się z interesem tym urządzić. Że się pojedyńczy oby­
watel wywozem mięsa zająć nie może, to rzecz jasna. 
Jest to rzeczą przemysłu rzeźników a na większą skalę 
mogą podobny interes prowadzić tylko siły połączone tj. 
towarzystwa a d h o c zawiązane, znaczniejszym kapita­
łem wyposażone.

Otwieramy nad sprawą tą dyskusyą —- kto prosi 
o głos?

* *.*■

Niejednokrotnie już zachęcaliśmy do wspierania na­
szego „Przeglądu“ jeżeli nie udziałem w pracy, to 
komunikacyami, uwagami i t. p. Dotąd sprawa ta nam 
jakoś się nie udawała. Tćm wdzięczniejszymi jesteśmy 
panu sędziemu Ł yskowskiemu, który łaskaw był 
udzielić nam dla użytku w „Przeglądzie“ listu bardzo 
interesującego, jaki odebrał od pewnego komisarza 
włościańskiego, urzędującego w Królestwie Pol- 
skićm. List ten podwójnie jest interesującym, raz że do­
tyczy sprawy ekonomicznćj dla Królestwa niesłychanie 
ważnćj a powtóre, że pochodzi od Rosyanina. List 
Rosyanina tchnący gorącą i szczerą chęcią czynienia do­
brze Polsce — no, to już chyba rzecz niepospolita. Wy­
wołany został tą okolicznością, że p. Lyskowski nie ma­
jąc jak to sam w rozprawie swćj „O zakładaniu u nas 
rozmaitych Spółek zarobkowych“ przyznaje, dokładnych 
wiadomości o istniejących w Królestwie kasach gminnych 
wkjadowo-zaliczkowych, trafił przypadkiem do owego p. 
korespondenta, który mu w liście tym właśnie udziela 
pożądanych informacyi. Pismo powołane, zawierające 
zresztą prócz ciekawych faktów, dużo trafnych uwag, 
brzmi jak następuje:

Szanowny panie! Komunikując mu żądane wiado­
mości o gminnych wkładowo-pożyczkowych kasach w gu­
berniach Królestwa Polskiego, winienem przedewszyst­
kićm zwrócić! się do historyi tćj kwestyi w kraju, aby 
objaśnić, dla czego dotąd nie ma tu prawie wcale wiej­
skich wkładowo-pożyczkowych stowarzyszeń, których tak 
wiele obecnie jest w Rosyi.

Z badań podjętych w tym względzie w polskićm 
piśmiennictwie okazuje się, że pierwsze odnoszące się 
do tego przedmiotu podręczniki wydanemi zostały nie 
wcześnićj nad rok 1869, bo w roku 1868. We Lwowie 
ukazała się praca Merunowicza o kasach gminnych, 
nie zawierająca żadnćj wzmianki o stowarzyszeniach.

Dopiero w roku 1869 i następnym wyszły o stowa­
rzyszeniach wkładowo-pożyczkowych, jak pański Pod­
ręcznik tak i broszury: Ro mano wieża (Lwów), 
Szymanowskiego Michała (Warszawa) i Kirszrota 
(Warszawa).

i



Panu lepiój niż mnie wiadomćm być musi, jakiemi 
drogami rozwijała się ta kwestya w W. Ks. Poznańskićm

Tymczasem zasadnicze reformy, jakie zaprowadzo- 
nemi zostały między ludnością, wiejską Królestwa Pol­
skiego w r. 1864, nie zastały w kraju żadnych kre­
dytowych instytucyi ku zaspakajaniu potrzeb krótko ter­
minowego kredytu pomiędzy tąż ludnością.

Dla tego to, były komitet urządzający Królestwa 
polskiego, pragnąc zapewnić jćj jak najrychlćj możliwość 
korzystania z dogodnych instytucyi kredytowych, zgłosił 
się w celu rozpatrzenia tego przedmiotu do istniejących 
już podówczas w Rosyi instytucyi kredytowych wiejskieh.

Z dzieła Schwanebacha, jakie przyrzekłem panu na­
desłać i jakie przy niniejszym liście przesyłam, dowiesz 
się pan, że wówczas nie było jeszcze w Rosyi ani je­
dnego z tych 700 stowarzyszeń wkładowo-pożyczko- 
wych, o których załączam panu wydrukowane oddzielnie 
sprawozdanie, udzielone mi przez przewodniczącego w 
prywatnym komitecie, uorganizowanym w Petersburgu 
dla przyspieszenia rozwoju tego zadania.

Urzeczywistnienie zamiarów b. komitetu urządzają­
cego w Królestwie Polskićm przez to przyspieszonćm zo­
stało że w r. 1867 jeden posiadacz majoratu na urzą­
dzenie w swojćj gminie kasy wkładowo-pożyczkowćj o- 
tiarowal rs. 1000 i z tego powodu komitet urządzający 
dozwolił już wtenczas rozpocząć z tej sumy działalność 
pierwszćj kasy w gminie winiaro-wiślickićj, w gubernii 
kieleckiej i wypracował dla nićj tymczasową ustawę.

Pierwsza ta kasa otwartą została dnia 15 grudnia 
1867 roku.

Byłem na miejscu w tejże gminie w r. 1868 i prze-, 
konałem się, że czynności tćj pierwszćj kasy podówczas 
ulegały tymże samym wadliwościom, jakiemi odznaczają 
się i wszystkie inne, obecnie istniejące.

Następnie w r. 1869 |rząd udzielił pożyczkę w su­
mie 62,000 rsr. tym gminom, które oświadczyły się z chę­
cią zaprowadzenia u siebie takichże kas (po jednćj na 
powiat), dawszy im jako wskazówkę ich działalności, za­
łączającą się przy niniejszćm, czasową ustawę. Skutkiem 
czego otwarto w całym kraju 85 kas. Tegoż roku 
dałem początek urządzeniu kas wkładowo-pożyczkowych 
gminnych z funduszów dostarczonych przez 
same gminy, w powiecie kozienieckim, gubernii ra- 
domskićj. Starania moje znalazły poparcie u miejsco­
wych właścicieli ziemskich, którzy ofiarowali na ten cel 
znaczną sumę dla tćj okolicy*) w ilości 1200 rsr. na 
uzupełnienie sum, niezbędnych, jako zasadnicze kapitały 
kasowe.

Przy tćj sposobności ustanowionem tćż zostało i to 
minimum kapitału zasadniczego kas wkładowo-poży­
czkowych, jakie następnie komitet urządzający uznał za 
obowięzujące dla wszystkich tych kas (300 rsr.).

Takim sposobem, kiedy w początkach 1870 r. wpro­
wadzałem w życie działalność pierwszych 13 kas w tu­
tejszym kraju, zaprowadzonych z funduszów gminnych, 
w tym samym właśnie roku ukazało się i rozpoczęło 
swe czynności pierwsze 13 stowarzyszeń wkładówj-po- 
życzkowych w Rosyi, jak o tćm przekonać się można 
z załączonego przy niniejszćm sprawozdania; nie powinno 
zatem dziwić pana, iż moja gorliwość stawianą była 
wówczas przez najwyższą władzę w Królestwie polskićm 
za przykład moim służbowym kolegom.

Rząd dał późnićj gminom znów 100,000 rsr. na za­
prowadzenie nowych kas, skutkiem czego otwarto znowu 
po dwie kasy w każdym powiecie, w tych gminach, które 
chciały przyjąć te sumy. Pomimo to jednak większa 
część gmin do dziś dnia jeszcze nie ma swoich kas.

Sprawozdania z czynności za rok 1875 nie ogłoszo- 
szońo, dla tego załączam panu przy niniejszćm artykuł 
niewiadomego mi autora, pomieszczony w czasopiśmie 
Przegląd tygodniowy z r. 1875 w nr- 33 i 34, 
gdzie znajdziesz pan wiadomość o czynnościach kas 
wkładowo-pożyczkowych (zresztą tylko za r. 1873) a za­
razem i niektórych zachodzących w nich nieporządkach.

Aż do chwili ukazania się w mowie bę­
dącego artykułu ani jeden z miejscowych orga­
nów nie odezwał się, choćby słowem jednem, o kasach 
wkładowo-pożyczkowych Królestwa polskiego. Znana 
panu Gazeta Warszawska wydrukowała swój 
pierwszy artykuł o tych kasach dopiero w dniu 3/15 
października 1875 r.; prawdopodobnie ma3z pan pod rę­
ką tę gazetę. /

Z rozpatrzenia tej ustawy, na zasadzie którćj kasy 
te obecnie są czynnemi, poweźmiesz pan przekonanie, iż 
w nićj znaleść można niemało słabych stron, z których 
główną jest brak obowiązkowych udziałów ze strony 
uczestniczących (skutkiem czego mało ich obchodzi dzia­
łalność kas) a obok tego jeszcze ważniejsza okoliczność, 
mianowicie brak kapitału zapasowego w kasach, co w ra­
zie lat nieurodzajnych, przy tćj surowości odzyskiwania 
pożyczek, jaka jest zastrzeżona ustawą kasy, rzeczywiście 
mogą przynieść danćj okolicy więcćj szkody niż pożytku, 
gdyż znaczna ilość osad może być sprzedana za bezcen.

Prawda że tego, dzięki pomyślnym okolicznościom, 
jeszcze dotąd nie było; wiadomo mi jednak, że bardzo 
często podobne przykłady usuwanemi były jedynie bez- 
pośrednićm pominięciem działalności ustawy, dla kas 
tych zatwierdzonćj; podobnie jak pan to dostrzeże z ar­
tykułu pomieszczonego wPrzeglądzie tygodnio­
wym.

Wszelako takićm niewypełnieniem usta- 
w y podrywa się jćj znaczenie, a tćm samćm i zaufanie 
do instytucyi.

Tćm to jedynie, znając dobrze położenie tćj kwestyi, 
tłumaczę sobie niedostateczną ilość wkładów osób pry­
watnych, wnoszonych do kas w całym kraju.

Nie można nie powiedzieć, iż to wszystko wypływa 
z jednćj strony z niedostatecznego nadzoru nad czynno­
ściami kas (który to nadzór ciąży tu głównie na komi­
sarzach, czego nie ukrywam, bo sam pan dopatrzysz się 
tego w ustawie), z drugićj zaś strony i z małego stopnia 
wykształcenia członków zarządu kas...

W każdym atoli razie szkodliwy wpływ tćj estatnićj 
okoliczności łatwo da się usunąć nieustanną czujnością 
nad czynnościami kas ze strony komisarzy, jak 
obecnie.

W załączającym się tu obok liście, wydrukowanym 
przezemnie w gazecie K a 1 i s z a n i n (Nr. 48 z r. 1866) 
wzywałem miejscową inteligencyą do zajęcia obowiązków 
kasyerów przy istniejących wkładowo-pożyczkowych ka­
sach, w tym celu, aby za pośrednictwem podobnych ka­
syerów mieć sposobność obznajmić ludność wiejską ze 
stowarzyszeniami wkładowo-pożyczkowemi, a tćm samćm, 
przygotowawszy grunt, zacząć tę sprawę od osad i mia­
steczek, gdzie zaprowadzenie takich stowarzyszeń w naj­
wyższym stopniu niezbędne. Korzystanie z kredytu w 
ogóle dla posiadaczy zbyt małych obszarów ziemi, albo 
nieposiadających jćj wcale w istniejących gminnych ka­

*) To współczucie ich ku zaprowadzeniu kas, objaśnia ta 
okoliczność, że w pcwieeie kozienieckim nie zostało prawie nic 
majątków z serwitutami i szachownicami, albowiem tak te jak
i tamte urządzonemi zostały drogą polubownej umowy i zgodną
działalnością stron obu, a tem samem już w owym czasie sto­
sunki wzajemne były normalnemi prawie w całym powiecie.

(Przypisek korespondenta,)

sach nader utrudniane, niedogodne i mało dostępne.
W tćm to znajdujemy między innemi i objaśnienie

tego faktu, że zaledwie 2°/0 albo 3°/0 wszystkich poży­
czek z kas gminnych przez cały czas ich istnienia wy­
dano za poręczeniem t j. komornikom i wcale nieposia- 
dającym nieruchomości.

Wtajemniczając pana w powyższe szczegóły, czuję 
się w obowiązku wspomnieć i o tych pomyślnych rezul­
tatach, jakie wypłynęły z kas w ciągu tych kilku lut. 
Są one następujące:

1) Zastaw ziemi włościańskiej w uaturze, prawie wszę­
dzie w całym kraju zaniechanym został, — do czego 
w większej liczbie wypadków dopomogły ka3y.

2) Norma procentu bieżącego przy prywatnych umowach 
kredytowych zawieranych pomiędzy ludnością wiejską 
znakomicie się obniżyła, a jednak takowa jeszcze nieco 
wyższa nad 8 procent.

3) Ludność włościańska zaczyna nawykać do wypełnia­
nia swych terminowych zobowiązań w umowach kre­
dytowych.

4) Okazała się dogodniejsza możliwość dochowywania i 
powiększania (za pomocą procentów) sum gminnych, 
gromadzących się niekiedy nieznacznemi cząstkami — 
i nakoniec

5) W braku hipotek *) dla ziem włościańskich, kasy 
dały jedyną rękojmią czuwania nad całością sum sie­
rocych.

Jakkolwiek swoich oszczędności wnosili włościanie 
nie wiele, przecież to wszysko, co wyżćj przywiodłem, 
dozwala wnioskować, że obecnie wkładowo - pożyczkowe 
stowarzyszenia dla miejscowćj ludności tutejszego kraju, 
mogą być zaprowadzone z większą łatwością niż przed 
dziesięciu laty i z większą nadzieją pomyślnego ich dzia­
łania. I ja tćż spodziewam się, że z czasem istniejące 

“kasy gminne działać będą równolegle ze stowarzyszeniami 
czyli spółkami pożyczkowemi, gdyż dziś te ostatnie ni« 
mogą tak szybko rozwinąć się wszędzie.

Miejscowa polska inteligencyą tak jakby nie do­
strzegała niezbędności zakładania tych stowarzyszeń głó­
wnie tćż dla biedniejszćj włościańśkićj ludności.

Tak istniejące w powiatach całego kraju 3 wkłado- 
wo-zaliczkowe stowarzyszenia (w Wiskitkach, Kutnie i 
Grójcu) otwarte zostały dopićro w r. 1873 i założone w 
tych widokach, aby każde z nich rozciągnęło swoje czyn­
ności na cały powiat, a nawet jedno z nich podwyż­
szyło rozmiar udziału swoich uczestni­
ków z 50 do 100 rubli. Widoczną jest rzeczą, że 
dla posiadaczy mniejszych cząstek ziemi i w ogóle dla 
większości mieszczan i włościan całego kraju, podobne 
powiatowe stowarzyszenia nie przynoszą bezpośre­
dniego pożytku.

Pan już przekonałeś się w praktyce w Wielkićm 
Księstwie Poznańskićm, jak rzecz tę prowadzić należy, 
aby przynieść cały ten pożytek, jakiego wypada się spo­
dziewać od Stowarzyszeń wkładowo-pożyczkowych. Dla 
tego mam nadzieję, że Pan nie odmówisz mi potwierdze­
nia rzeczywistości tego laktu, iż tu w kraju Stowarzy­
szenia wkładowo-pożyczkowe powinny być przeważnie 
g m i n n e m i, tak sarno jak w Rosyi; praktyka wyja­
śniła, że pomiędzy ludnością włościańską stowarzyszenia 
mogą działać pomyślnie jedynio w promieniu najdalćj 20 
wiorst.

Nie mówię tu o stowarzyszeniach dla większych po­
siadaczy ziemskich. Dla zamożnych przedsiębiorców i 
właścicieli majątków daleko pożyteczniejsze są stowarzy­
szenia z udziałami od 100 do 500 rsr., aniżeli stowa­
rzyszenia wzajemnego kredytu: gdyż tutaj w kraju lu­
dność miejscowa powinna uczyć się oszczędzać, co zaró­
wno dla włościan jak i dla większych posiadaczy ziemi 
jest rzeczą niezbędną. Z drugićj strony w obec istnie­
nia podobnych stowarzyszeń z większemi udziałami Sto­
warzyszenia gminne oraz kasy mogłyby przystąpić do 
większych stowarzyszeń w charakterze pojedyńczych 
członków, dla przelewania do takowych na rachunek 
swojego udziału swoich zapasowych i rezerwowych ka­
pitałów, jak równie i tych wkładów, jakie po zaspoko­
jeniu miejscowćj potrzeby okazałyby się dla kredytu 
zbytecznemi, iżby tym sposobem uniknąć konieczności 
zakupowania papierów kredytowych i nie prowadzić za- 
wikłanych rachunków, niedogodnych tak z powodu niz- 
kiego stopnia wykształcenia administracyi tych instytucyi 
w obecnym czasie, jak i z powodu małoważności tych 
sum.

Myśli te miałem zamiar rozwinąć późnićj więcćj 
szczegółowo, a teraz upraszam Pana o wypowiedzenie mi 
swego zdania o nich, albowiem zdanie Pańskie w tćj 
kwestyi wysoko cenię.

Jakkolwiek bardzo przyjemną byłoby dla mnie rze­
czą mieć od Pana bezpośrednio komunikacyą w tym 
względzie, nie mam jednak na myśli zatrudniania Pana 
osobną korespondencyą, gdyż dostateczną będzie rzeczą, 
jeżeli Pan będziesz łaskaw osądzić je w nowćm wydaniu 
swego „Podręcznika,“ który mi Pan zapowiedziałeś.

Nie taję, że w ogóle zaprowadzenie tu w Królestwie 
polskićm Stowarzyszeń władowo-pożyczkowych połączo- 
nćm jest z pewnemi trudnościami, gdyż w Rosyi takowe 
zakładane bywają jedynie za upoważnieniem ministra 
skarbu; z Królestwa Polskiego zaś każda ustawa takich 
stowarzyszeń powinna być przedstawioną do komitetu 
ministrów. Skutkiem czego tćm niezbędniejszćm jest, o- 
pracowanie normalnćj ustawy dla podobnych Sto­
warzyszeń gminnych w Królestwie polskićm, aby wpro- 
dzenie ich w życie napotykało na miejscu jak najmnićj 
przeszkód.

Zakończając naszą gawędę o tćj sprawie, proszę 
szanownego pana, abyś raczył przyjąć z mćj strony wy­
razy żywćj wdzięczności za uprzejmy list pański i za 
przysłane mi sprawozdanie itp.“ A. K.

*) Co do hipotek włościańskich, to ta kwesty a przezemnie 
będzie osobno wyświetlona. Przyp. koresp.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 lutego.

— * Teatr polski. Wczoraj i w czwartek na benefis p. 
Maryi Doroszyńs kiej przedstawiono Balladynę, tra- 
gedyą, nieśmiertelnego wieszcza naszego Juliusza Sło­
wackiego. Znaną ona jest publiczności naszej, jak w ogóle 
wszystko, co wyszło z pod pióra tego pierwszorzędnego piewcy 
naszego. Rozbioru też jej nie podajemy, bo po rozbiorze 
profesora Małeckiego i innych, znanych również publiczności, 
nicbyśmy w tyna względzie nowego powiedzieć nie mogli. 
Wreszcie pisał już Dziennik obszernie o niej, gdy ja tu po 
raz pierwszy na scenę przed kilku laty wprowadziło Towarzy­
stwo dramatyczne krakowskie. Ograniczymy się zatem dziś je­
dynie na krótkiej, wzmiance o jej obecnem przedstawieniu i 
grze artystów.

W ogóle przedstawienie było bardzo staranne i znać było, 
że tak dyrekcya sceny jak i artyści dokładali wszelkich starań, 
aby jak najlepiej odpowiedzieć zadaniu. Role były umiai e, 
jak nigdy może, tak że głos suflera kiedy niekiedy tylko dawał 
się słyszeć. Misę en scene również było staranne, każdego też 
zadowolić mogło.

Co do gry artystów to pierwszego zwłaszcza dnia przedsta­
wiała ona wiele nierówności, drugiego przecież o wiele była po- 
prawniejszą i jednolitą, tak że całe przedstawienie, bacząc 
zwłaszcza na siły i środki, jakiemi teatr nasz rozporządza, u- 
ważać możemy za zupełnie udatne.

Szczegółową ocenę gry artystów rozpoczynamy od bene- 
ficyantki p. Doroszyńskiej, która grała matkę Balladyny. 
Jakkolwiek rola ta nie jest w fachu p. Doroszyńskiej, przecież 
oddała ją dobrze; zwłaszcza scena jej z pustelnikiem, w której 
cicha boleść pięknie była uwydatniona i skarga jej przed kcó-

lową na swą córkę podobały się wielce publiczności i tak w dniu 
pierwszym jak drugim zjednały jćj liczne oklaski.

Rolę tytułową odegrała p. É en e ni an w ogóle dobrze 
i z należytem przejęciem się i zrozumieniem, a pisząc to mamy 
zwłaszcza na względzie drugie przedstawienie; na pierwszćm 
bowiem dwa ostatnie akta a głównie czwarty wypadły blado.
Za to na wczorajszém przedstawieniu, modulując głos swój 
i nie wyczerpując go zbytecznie w pierwszych aktach, z równą 
miarą i jednolitością oddała całą rolę, a podobnie jak pierwszą 
rażą zdobyła sobie wiele oklasków; mianowicie scena rozmowy 
z siostrą i zamordowanie tejże, scena rozmowy z matką i ście­
ranie krwi, scena z pustelnikiem i scena podczas uczty w 
zamku odegrane byty z wielką precyzyą.

Pani Te renkoczy z właściwym sobie wdziękiem, pro­
stotą a naturalnością oddała rolę Aliny.

P. Doroszyński dobrze też odegrał rolę Grabca. Mimika 
jego i cala gra były dobre i wywołały aplauz publiczności

Pan Nawarski z właściwym sobie talentem odtworzył 
postać poważnego pustelnika, jak niemniej p. Terenkoczy 
ponurą i ciemną postać von Kostryna.

Inne role także starannie były odegrane — a pisząc to 
mamy szczególniej na myśli Pilona (pana Wysockiego), Kir- 
kora (pana Skirmunta) oraz Goplanę i kanclerza (pp. Sie­
dleckich).

Dziś komedya W. Sardou: Nitka jedwabiu; jutro w 
niedzielę tragedya Wężyka: Wanda.

i — * Dowiadujemy się, że w przyszły czwartek tj. dnia 
8 bm. ma być dany w bazarze b a 1 na dochód zakładu szpitala 
ś. Józefa i zakładu Elżbiety.

— * W poniedziałek dn. 5 b. m. będzie miał wykład w 
Tow przemyBłowem ks. Tłoczyński „O pożytku i szkodliwości 
niektórych gazów, objaśniony doświadczeniami.

— + Przy nader licznym udziale krewnych, przyjaciół 
znajomych oraz duchowieństwa odbył się w środę 31 stycznia 
ppgrzeb zawcześnie zgasłego w Mentone, byłego posła na par­
lament śp. Alfreda Żółtowskiego, w Czaczu majętności pp. 
Żółtowskich, dokąd zwłoki sprowadzono. Śp. Alfred Żółtowski 
liczył dopiero lat 36.

- — * Nowy burmistrz bydgoski, wyższy radzca regen­
cyjny Hahn, dawniejszy radzca ziemiański w Obornikach wpro­
wadzonym został w urzędowanie w dniu 30 stycznia.

— * Egzamina na nauczycieli elementarnych tak elewów 
seminaryjnych, jak i kandydatów, którzy do seminaryów nau­
czycielskich ńie uczęszczali, odbywać się będą podług rozpo­
rządzenia królewskiego prowincyonalnego kolegium szkolnego 
w W. Księstwie Poznańskiem w następujących terminach: 
Przy protestanckiem seminaryum w Bydgoszczy dnia 26 lu­
tego, przy takiemż seminaryum w Koźminie dnia 12 marca; 
przy katolickich seminaryach w Paradyżu dnia 11 maja, w 
Key ni dnia 3 sierpnia; przy bezwyznaniowem seminaryum w 
Rawiczu dnia 24 maja.

— t Mulaki, sekretarz tutejszego sądu apelacyjnego, 
kapitan w obronie krajowej i długoletni przewodniczący tutej­
szego „landwehrvereinu,“ umarł w dniu 31 stycznia po długiej 
chorobie. Zmarły był także przewodniczącym biura p. Kriigera, 
sędziego śledczego w procesie Polaków o zbrodnią stanu od 
roku 1863 do 1865.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych Towa­
rzystwa przyjaciół nauk odbędzie posiedzenie w poniedzia­
łek dnia 5 bm. o 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa, Młyńska 
ulica Nr. 35. Na porządku dziennym:

1) Wybór kandydata na członka. 2) Wybór prezesa i se­
kretarza Wydziału. 3) Sprawozdanie komisyi o pracy ks. dzie­
kana Dydyńskiego „O urnach z krzyżami.“ 4) Odczyt dr. Szul­
ca tłomaczący „Podanie krakowskie o Wandzie.“

— * Posiedzenie komisyi ortograficznej w środę dnia 7 
bm. w zwykłym czasie i miejscu.

— * Na wydawnictwo książeczek dla ludu na Szląaku 
otrzymaliśmy od panny B. G. 1 markę; razem złożono dotąd 
283 marek 20 fen. Przy tćj sposobności nadmieniamy, że pan 
Szymański przysłał 3 m. a nie jedną, jak mylnie w Nr. 24 po­
daliśmy. Ogólna przecież kwota podaną była dobrze.

;— * W Berlinie jutro (4 lutego) o 8 wieczorem w Café 
Zennig pod Lipami Nr. 13 obchodzić będzie uroczyście Towa­
rzystwo naukowe akademickie Polaków ósmą rocznicę 
swego założenia.

— * Ślub. W Dreźnie 1 b. m. pobłogosławionym został 
związek małżeński pomiędzy p. Maciejem hr. Mielżyńskim 
z Pawłowic a panną Teresą hrabianką Mycielską z Cho- 
cieszewie.

— ’ Wedle drugostronnego ogłoszenia wypowiada ra­
dzca ziemiański powiatu średzkiego pewną część obligacyi tegoż 
powiatu, Wedle tegoż ogłoszenia ma być subhastowaną w dniu 
17 kwietnia r. b. przed południem o 10 godzinie w sądzie szu­
bińskim wieś Małe Słupowo w powiecie szubińskim położona 
z różnemi należącemi do nićj gruntami, którćj właścicielem jest 
p. Leonard Radoński.

— *. Komitet trudniący się zbieraniem składek na sty- 
pendyum imienia K. Libelta, wybrał ostatecznie na przedstawianie 
teatralne ku. temu celowi, mające się odbyć w dniu 15 b. m. 
Śluby panieńskie Fredry. Rolę Klary odegra p. Parżnicka.

. * jednym z ostatnich numerów pisma naszego
podaliśmy wiadomość, że przy szkołach elementarnych w Byd­
goszczy wakuje posada nauczycielki katoliczki, i że 
kandydatki zgłosić się winny do magistratu. Na mocy wiado- 
njości wziętej z Bromberger Z tg. nr. 26 zrobić musimy po­
prawkę, że zgłoszenia winny być wystosowane do ks. proboszcza 
Choińskiego a nie do magistratu. Ks. proboszcz Choiński 
jest członkiem deputacyi szkolnej w Bydgoszczy.

. — * Pan dr. Antoni Jurasz, rodem z Spławia pod Po­
znaniem, były uczeń poznańskiego gimnazyum ad St. Mariam 
Magdalenam, lekarz praktykujący w Heidelbergu, dokąd przed 
kilku laty na pomocnika naukowego profesora dr. Dusch’a 
powołanym został, habilitował się jako docent w wy­
dziale lekarskim tamtejszego uniwersytetu dnia 16 stycznia 
r. b. po wstępnej prelekcyi (pro venia docendi), w którćj bronił 
6 przez siebie postawionych tez.

— * Dnia 1 lutego o godz. 11 z rana eksplodowała fabryka 
ładunków na Grzegórzkach pod Krakowem Zabitych lub ran­
nych 11 ludzi. Straż przybyła. Pożaru nie było.

— * W Warszawie w tych dniach rada uniwersytetu 
tamtejszego przeznaczyła narodowe stypendyum imienia Koper­
nika Karolowi Trejowi, który w tym roku ukończył wy­
dział matematyczno-przyrodniczy i ma się poświęcić specyalnie 
astronomii.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 4 lutego An­
drzeja, w kalendarzu słowiańskim Witosławy.

Wschód słońca o 7 godzinie minut 40, zachód o godzinie 4 minut 49. 6
- .P,nn lutego 1339 (sąd na Krzyżaków w Inowrooławiu.

Prusacy oddają się pod opiekę Polski przeciw ucie- 
nuęźemom Krzyżaków. — 1710 sejm w Warszawie po wype- 
dzeniu Szwedów.

Pojutrze w poniedziałek dnia 5 lutego Agaty, w kalen­
darzu słowiańskim Dobromiry.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 38, zachód [o godzinie 
4 minut 51.

Dnia 5 lutego 1189 synod w Krakowie. — 1657 uchwała 
sejmowa względem powiększenia wojska kwarcianego.

Z NAD PROSNY, 1 lutego. Zawiązanie komitetu 
dam w celu zebrania potrzebnego funduszu na spłacenie re­
szty kosztów budowy teatru polskiego w Poznaniu — nowy do­
starcza nam dowód patryotyzmu i obywatelskości naszych 
kobiet.

Wiele z naszych instytucyi zawdzięcza swój byt w wię­
kszej lub mniejszej części staraniom i zabiegom szlachetnych 
naszych pań. Skoro one zaS raz wezmą do serca jaką sprawę, 
zawsze umieją ją doprowadzić do pożądanego skutku.

To też słusznie należy się im wdzięczność całej publi­
czności polskiej, i tem uczuciem przejęci pozwalamy sobie 
przedłożyć im następującą sprawę:

Utrzymanie w czystości języka ojczystego i uchronienie 
o od napływowych obcych wyrazów — należy bez wątpienia 
o pierwszorzędnych obowiązków każdego Polaka. Tymczasem 

u nas w Księstwie Poznańskiem namnożyło się tyle germani- 
zmów szpecących ojczystą mowę, iż rumienić się trzeba, gdy 
się je widzi zyskujące niejako prawo obywatelstwa nawet w 
literaturze naszej. Wyrazy służyć przy wojsku, przepaść 
w egzaminie, co ja za to mogę, jak stary jesteś itp. 
stały się w potocznej rozmowie niezbędnemi niemal jak gdyby
innych właściwszych słów, na wyrażenie tej myśli nie było.

Czyby więc nie dało się dwa cele osiągnąć nakładając, 
pewną karę pieniężną za wymieniony każdy wyraz obcy lub 
niestosowne użycie własnych, karę któraby szła na koszta bu­
dowy teatru. Niech to zacne iniciatorki komitetu dam we­
zmą pod rozwagę i coś w tej w sprawie postanowią. Tym­
czasem załączamy tu 1 markę na ten cel na które się składają 
kary za użycie wyrazu „brieftrager’* i „Zollamt“ przez p. Z. J.

-j- ŚRODA, 1 lutego. W sprawie tutejszej katolickiej 
szkoły nie zapadła jeszcze ostateczna decyzya rejencyi, a mia­
nowicie nie wiadomem jeszcze, czy rejeneya o jedną czy o dwie 
klasy tutejszą szkołę rozszerzy. Rejeneya chce wprawdzie je­
szcze dwie klasy urządzić i w tym celu poleciła dozorowi szkol­
nemu ułożenie etatu na 7 nauczycieli, dozór szkolny jednakże 
opiera się temu, twierdząc, że pięciu dotychczasowych nauczycieli 
zupełnie wystarcza. Odnośne zapatrywanie dozoru szkolnego 
odesłano przed kilku dniami do rejencyi, która niewątpliwie wyda

teraz ostateczną decyzyą w tej sprawie. Załatwienie tej spra­
wy, wlokącej się już od roku, na czem cierpi szkoła i nauczy­
ciele, których pensye nie są jeszcze uregulowane powinno wre­
szcie niebawem nastąpić. Posada rektorska przy tutejszej szkole 
ewangielickiej wakuje już od kilku miesięcy. Dotychczas nie 
słyszeliśmy, aby się kto na nią zgłosił. Dochód tejże posady 
wynosi 2100 marek. Byłoby pożądanera, aby się tu zgłosił 
zdatny rektor, któryby mógł przysposabiać uczni do średnich klas 
gimnazyalnych.

Na poszkodowanych zeszłoroczną powodzią wyznaczono na 
nasz powiat 135,000 marek. Pierwszą ratę resp. 90,000 marek 
rozdzielono już pomiędzy poszkodowanych, a w tych dniach 
nadesłała rejeneya do tutejszej kasy powiatowej na ten cel je­
szcze 45,000 marek.

W tych dniach obchodził tutejszy obywatel p. Szymański 
złote wesele.

>< ZE ŚREM8KIEGO, 1 lutego. (Zabawy karnawałowe 
w Mosinie.) Wieczozem dnia 14 stycznia słyszeć się dał nie 
mały ruch w oberży p. Silbersteina, kupca w Mosinie, albo­
wiem trzy niezwykłe okoliczności ściągnęłv do niego liczne gro­
no mieszkańców wszelkiej narodowości tak miejscowych jak za­
miejscowych. Nasamprzód odbyło Stowarzyszenie landwery 
pierwsze tegoroczne posiedzenie wśród mów patryotycznych, 
zwykłych śpiewów i radosnych okrzyków. Niezadługo potem 
daf się słyszeć koncert ośmiu oboistów, trwający do godziny 10. 
Po koncercie odbył się bal, w którym udział wzięły niemal 
wszystkie pierwsze rodziny z miasta i okolicy, polski«, nie­
mieckie i żydowskie. Druga podobna zabawa ma się odbyć w 
Mosinie we wtorek zapustny.

Wypadałoby, ahyście donosili o zabawach podobnie pięk­
nych, urządzanych niewątpliwie i po innych miasteczkach 
Księstwa — zdołają one bowiem i szerszą publiczność zacieka­
wić. Ze względu na to, że publiczność nasza do podobnych 
zabaw jeszcze nie nawykła, podziwiać trzeba z jednćj strony 
urządzających je z dobrym skutkiem, a z drugiej póświęcenie 
naszych rodaków, którzy mimo trudności językowycn na takie 
zabawy z ochotą spieszą!

Smutno i bardzo smutno!
23 BYDGOSZCZ, 31 stycznia. (Koncert chóru kościel­

nego. — Towarzystwo św. Wincentego a Paulo.) Mamy tu po­
między innemi od blisko dwóch lat zupełnie zorganizowane 
towarzystwo śpiewaków chóru kościoła farnego (polskiego) pod 
techniczną dyrekcyą organisty farnego p. Moozyńskiego, które­
go usiłowania i pilność tą pochwały godne i znajdują też, jak 
nie może być inaczej, uznanie parafii. Prezesem tego towa­
rzystwa jest prowizor kościoła p. Podacki, protektorem miej­
scowy proboszcz; obaj się także ze swej strony starają o wzrost 
Towarzystwa. Wielką jego dobrodziejką jest pani Michalina 
hrabina Czapska, która, prawdziwy typ arystokracyi duszy za 
szlachetnością rodu, z nieznaną już dziś prawie szczodrobliwo­
ścią i zaprzaniem samej siebie, wspiera hojnie wszystko, co 
szlachetne i dobre. Dość powiedzieć, że pani hrabina Czapska 
jest ucieczką i pomocą niehybną wszystkich prawdziwie po­
trzebujących. Towarzystwo to śpiewu farnego dało 29 b. m. 
koncert kościelny. Największe wrażenie zrobiło dobre oddanie 
mszy I Haydena. Sopran solo w Gloria śpiewane przez pięt­
nastoletnią panienkę, córkę p. organisty Moozyńskiego, w po­
dziw wprawiło wszystkich. Tak czysty i do tego potężny głos 
tak młodziutkiej panienki daje nadzieję, że ten piękny talent 
dałby się wynieść do pierwszorzędnego artyzmu przez techni­
czne studyum. Znany parafianom jej piękny głos z kościoła, 
bo panna Moczyńska należy do chóru śpiewaków. Ubolewać 
jednak trzeba, że wyższa klasa naszego spoteozaństwa na rze­
czonym koncercie świeciła nieobecnością. Dochód z trudem 
ledwie starczył na pokrycie kosztów. Towarzystwa dobroczyn­
ne nasze przeto nic nie wzięły z tego koncertu dla ubóstwa.

Mamy tu jeszcze 2 Towarzystwa św. Wincentego a Paulo — 
męzkie i damskie, których zachody czynne wiele ulgi i pocie­
chy niosą biednym. A ile w tych czasach ubóstwa i nędzy. 
Ale nie trzeba sądzić, aby proletaryat po naszej tylko był stro­
nie; stosunek mniej więcej równy. Liczymy posiedzicieli mniej­
szych i większych — przedewszystkiem w skrajniejszych czę- 
ciach miasta — mnóstwo, dużo mamy dziś ludzi zamożnych, 
którzy po częci przed 15 a nawet jeszcze przed 10 laty za całe 
swe mienie liczyli dwie zdrowe ale do pracy wdrożone ręce i 
oszczędność. Po największej części nędza pochodzi z upadku 
moralnego — w dzisiejszych jednak czasach cierpi dużo łudzi 
uczciwych.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na l&roilślię Żftłohsi^ rodzin wiel­

kopolskich p. Teodora Żychliiiskiego złożyli 
przedpłatę:

320 321. Kaźmierz i Nepomucen Kierscy . . . Jlp 20

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 lutego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Radoński z 
Krześlic. Pani Raczyńska z córką z Manieczek. Tacza­
nowski z Pieruszyc. Hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa. 
Pani Chłapowska z Czerwonejwsi. Hr. Jezierski z Lwówka. 
Bodenham z żoną z Anglii. Kościelski z Szarleja. Scza- 
wiński z Janowca. Bamberger z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Fink z Berlina. Krause 
z Wrześni. Skorzewska z córką z Kamieńca. Balder z 
Berlina Anschiitz z Akwizgranu. Karpiński z Królestwa 
Polskiego.

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 3 lutego.

Poznali, 3 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękne
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— otr. na

luty 164.—. luty-marzec 164.----- , na marzec-kwiecień 164,
na wiosnę 164.—, kwieceń-maj 164.50—, maj-czerwiec 16,5 czer­
wiec-lipiec 165.

Okowita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na luty 51.80—. marzec 52.80—, kwiecień 53.80, kwiecień-maj 
54 20—, maj 54.70, czerwiec 55.60, lipiec 56.50 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.30 pł.
Wczoraj płacono za okowitę loco 50.40.
(W.) Poznań, 3 lutego. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 17—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. 
per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 2 lutego.
s żeni ca: 180-208 m. 
yto: 146-163 m.

Jęczmień: wielki 144-150 mały 132-142 m.
Owies: 135-155 m.
Groch do gotowania 142-148 na paszę 130-136 m. — 

wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 2 lutego.
Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

cięż 
naj­

wyższa 
Afy A

Per
ki
naj­

niższa 
JĄ- S).

100 kilogra
średni 

naj- | naj
wyższa niższa

AMH

mów
lekki
naj­

wyższa
a

towar
naj­

niższa
A

Pszenica biała . . .
. „ żółta . . .
Żyto...........................
Jęczmień nowy . . . 
Owies nowy .... 
Groch.......................

Notowania komisy!

19 50 18 70 
19 40 18 60 
18 —¡17 30 
15 60,15:20 
15 40 15 20 
15 80|15|50 
mianowane

21
20
16
14
15 
14
P* 1 * * *

20 20 40 
80 20 10 
50 15 80 
80 14 60 
—1 14 50 
50) 13 80 

■zez Izbę

17 60 
17 40 
15 50 
14 — 
14 20 
13 30
handli

17 30 
17 20 
14 80 
13 30 
13 50 
12 40

)wą.
Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.

A A A
Rzep........................... 32 50 29 50 24 50
Rzepik zimowy 31 50 28 50 22 50
Rzepik latowy ... 30 — 26 — 21 —
Lnica...................... 26 — 24 — 19 —
Siemię lniane . . . 26 — 23 — 20 —

Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 51-56 
średnia 58-64, piękna 67-73, wys. piękna 76-79 m.

Koniczyna biała: stale.; poślednia 51-59, średnia 
62-69, piękna 72-77, wys. piękna 79-83 m.

Żyto: per 1000 kilo slab, na styczeń —styczeń-luty 150,ÓQ



4
żąd.,3lnty-marz. —, kwiecień-maj 156.50— m. plac.—, ofiar, 
maj-czerwiec —.—- m. ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 197----- marek ofiarowano,
na kwiecień-maj 205 ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 136.------ marek żąd., na kwie­

cień-maj 139.— m. ż.
Groch per 1000 kilo do gotowania ------ m., na paszę

------ marek płacono.
Rzep: per 1000 kilo 330 m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo slab.; ----- w miejscu

—, styczeń-luty —.— luty- 
•maj 73- m. żąd. —.— ofiar.,

Łubin więcej ofiarowywany; per 100kilo, żółty9.50-10.50-
11.20 m , niebieski 9.30-10.40-11 m.

Okowita: per 100 litrów słabiej; w miejscu 51.20 m. i.
50.20 płacono., na styczeń i styczeń-luty 52.50— żąd., — 
luty-marzec —, marzec-kwiecień —.— kwiecień-mai 53.50-, 
maj czerwieo —.— m. pl.

Giełda berlińska, 2 lutego
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 195-235 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei pl., na 
styczeń i styczeń-luty —.—.—. marek płac., kwiecień-maj 
221-222.— pł., maj-czerwiec 222.50-223 m. pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 159-183 m. wedle ga­
tunku ż.; rosyjskie 160-162.— z kolei, nowa rosyjskie 160-166.—
— marek z kolei płac., krajowe 176-183 m. z dworca płacono,
na styczeń i styczeń-luty 159.—160 płac, luty-marzec------
—, marek płac., na wiosnę 162-163.50.— m. pł., kwiecień-maj
— maj-czerwiec 160.50-161.50 m pł.

127-180 m. wedle

luty-marzec —, kwiecień-maj 74.6— m. pł. maj-czerwiec 73.8 
m. płacono.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 42. marek. 
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 54.— m. plac.

na styczeń i styczeń-luty 54.5-3— mar. płacono, luty-marzec 
kwiecień-maj 55.9-7------ , maj-czerwiec 56.2, czerwiec-

lipiec 57.2 m. pł. lipiec-sierpień 58.2 m. pł.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

— Panu K. w Grabowie. 
simy o nowsze wiadomości.

Za późno! — pro-

Olej rzepiowy: per 1 
74.— żądano., — na styczeń 
marzec 72.50 ż. kwiecień-mai 7

fiursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 1 lutego.) 

SZCZECIBr, 1 lutego 1877.

Pszenica stałej
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

Zyto stałej
na luty-marzec . . : . .
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

Olej rzep, stale
na luty ...........................
na kwiecień-maj............
na wrzesień-październik

221 
223

156 
158
157 50

73 50
74 50 
68 50

Okowita słabo 
w miejscu ....
na luty ..................
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec .

Owies.
na kwiecień-maj . , 
na maj-czerwiec . .

Olćj skalny.
w miejscu............
na luty. . ...............

52 60
53 20
54 70
55 60

153 —

19 — 
18 —

laj-czerwiec tou.yu-lbi.ou m
Jęczmień per 1000 kilo 

gatunku żądano.
Owies per 1000 kilo w miejscu 125-165 m. wedle ga­

tunku żąd.; szwedzki —.------, rosyjski 126-145, pomorski
160-162, wschodnio i zachodnio-pruski 135-155—, szląski
151-162, nadp. galicyjski--------- , czeski 153-162, węgierski
136-140— marek z dworca płacono; — na styczeń i styczeń 
luty — pł. na wiosnę 152.50-153 m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 150-186, na paszę 
135-147 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 124-130, stara 
130-138 m. wedle gat. pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 74.5 marek bes 

beczki----- płac.; — na styczeń —.-—, styczeń-luty 74.6—,

PŁ . . 
w miejscu

BERLIN, 1 lutego 1877
Pszenica spok. i

na kwiecień-maj............221 —
na maj-czerwiec............ 222 50

Zyto spok.
w miejscu .....................—
na luty-marzec.............160 —
na kwiecień-maj............162 —
na maj-czerwiec............ 160 50

Olój rzep, stałej
w miejscu ..................... ' —
na kwiecień-maj............ ■ 74 80
na wrzesień-październik 69 80 

Okowita słabo
w miejscu .....................I 53 90
na luty-marzec ............1 54 20
na kwiecień-maj............ * 56 —
na maj-czerwiec............ J 56 20

Owies.
na kwiecień-maj .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . .
71/a-pro. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy........................

87 — 
92 25 
94 60 
94 90 
99 75 
72 80 

100 — 
13 — 
13,90 
64 50 

254 80 
56 75 

243 - 
393 - 
126 50

(Aadcslano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła aię tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shóreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Reyalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszśm zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.

Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu. Wl 
mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.

Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy 2 
częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.

Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 
wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Kóller, k. c. administrator wojskowy 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Tcschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpą. 
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo- 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy

Cena Revalesciére za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Ghocol itée 12 filiżanek 1 .Mr. 80 fen., 24 fi. 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funtv 
5 Mr. 70 fen. J

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- ! 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka, Krug 
i Kabriciusa i u Ryszarda Fischera.

Z wszech stron świata
nadchodzą do nas zlecenia na sławną i licznemi rycinami za­
opatrzoną książkę: Dra Airy Metoda naturalnego leczenia. 
Księgarnia nakładowa zaledwie niezmiernemu nawałowi obsta- 
lunków zadosyć uczynić może, przeto zaleca się, aby każdy za- j 
wezasu w najbliższej księgarni egzemplarz takowej sobie za- < 
mówił. Przy obstalunku zaś, dla uniknienia wszelkiego niepo- ‘ 
rozumienia trzeba żądać wyraźnie: illusirowanego wydania 
1 m. kosztującego, z lüchter’a Verlags-Anstalt (księgarni j 
nakładowej) w Lipsku.

Hauibiirsko - Nowojorski
który wypłynął w dniu 17 stycznia z Hamburga a 20 stycznia 
z Hawru, przybył cały w dniu 31 stycznia o 1 go zinie po po- 1 
łudniu, do Nowego-Yorku.

Dnia 2 b. m. zakończyła ży­
wot doczesny opatrzona śś. sa­
kramentami (661)

IWalem z JnrHBwiczńwl
Gąsiorowska,

o czćm krewnym i znajomym 
donoszą w smutku pogrążeni 

mąż i dzieci. 
Pogrzeb odbędzie się w po- 

niedz. 5 o godz. 3 po poł. z domu 
żałoby przy ul. Diugiój 11.

Aufkündigung
von Obligationen des Schro- 

da’er Kreises.
Von der unterzeichneten Commission sind 

am heutigen Tage die mchbenannten Schro- 
da’er Kreisobligationen ausgeloost worden

III Emission. Anleihe von (250,000 Thal.) 
750000 Mrk. zur Zeichnung von Actien 

der Posen-Kreuzburger Eisenbahn.
1. Litt B. ä S00 Thal. Nr. 26.
2. Litt. C. ä 100 Thal. Nr. 104 und 91. 

Diese Kreis-Obligationen sind in coursfähigen 
Zustande nebst den dazu gehörigen Coupons 
Serie II Nr. 2— 10 inck. und Talons den I 
April 1877 auf der Kreiskommunalkasse zu 
Schroda gegen Baarzahlung des Neunwer 
thes zurückzuliefern. Gleichzeitig ist die am 
25 September 1873 verlooste Kreisobligation 
II Emission Litt. D. Nr. 8 über 25 Tbl. mit 
Talon Serie I und die am 22 September 1875 
verlooste Kreisobligation III Emission Litt. 
C. No. 37 über 100 Thl. mit Coupon Nr. 8 
und Talons an die Kreiskommunalkasse hier- 
selbst gegen Baarzahlung des Neunwerthes 
zurückzuliefern.

Endlich sind von den am 1 October 1874 
gekündigten Obligationen folgende noch nicht 

' . Krei ‘

Subhastations- Patent-
1, Das zu Klein Slupowo belegene, im 

Grundbuche Bd. III Blatt Nr. 1 Verzeichne­
te Gut, dem Leonbardt von Ra d o n s k i ge­
hörig, welches 362 Hektare 95 Ar 10 □ Mt, 
der Grundsteuer unterliegend enthält, und mit 
964,41 Thaler Reinertrag zur Grundsteuer 
und mit 1014 Mark Nutzungswerth zur Ge­
bäudesteuer veranlagt ist

•3, das zu Slupowo belegene, im Grundbu­
che unter Nr. 1 verzeichnete Grundstück, 
dem Leonhardt von Radonski gehörig wel­
ches 60 Hektar 25 Ar 30 Q Meter der 

! Grundsteuer unterliegend enthält, und mit 
142,72 Thaler Reinertrag zur Grundsteuer, 
uud mit 60 Mark Nutzungswerth zur Ge-
1 äudesteuer veranlagt ist,

3, das zu Slupowo belegene, im Grundbu­
che unter Nr. 10 verzeichnete Gruudstück 
demselben Besitzer gehörig, welches 18 
Hektar 55 Ar 40 □ Meter der Grund­
steuer unterliegend enthält, und mit 28,01 
Thaler Reinertrag zur Grundsteuer und mit 
60 Mark Nutzungswerth zur Gebäudesteu­
er veranlagt ist,

4, das zu S1 upowo belegene. im Grundbu­
ch« unter Nr. 16 Verzeichnete Grundstück 
demselben Besitzer gehörig welches 9 Hek­
tar 59 Ar der Grundsteuer unterliegend 
enthält, und mit 28,80 Thaler Reinertrag 
zur Grundsteuer voranlagt ist. sowie

5, das zu Gromaden belegene im Grund­
buche unter Nr. 17 Verzeichnete Grund­
stück, demselben Besitzer gehörig welches
2 Hektar 20 Ar 60 □ Meter der Grund­
steuer unterliegend enthält, und mit 5,97 
Thaler Reinertrag zur Grundsteuer, und 
mit 24 Mark Nutzungswerth zur Gebäude 
st .ner veranlagt ist, und

6, das zu Neudorf hei Exin belegene, im 
Grund buche unter Nr. 3 verzeichnete Grund­
stück, demselben Besitzer gehörig, welches 
12 Hektar 10 Ar 90 □ Meter der Grund­
steuer unterliegend enthält und mit 34,19 
Thaler Reinertrag zur Grundsteuer veran­
lagt ist, sollen im Termiue
den April 1S99

Vormittags 10 Uhr 
an ord entlicher Gerichtsstelle in Schubin, im 
Sitzungssaale Nr. 1 im Wege der nothwen-

Uspos. słabe.

Po angielsku. U. Urbankiewicz Znaczenie bielizny
-........ ! wszelkiego rodzaju, podług życzenia

w rozmaitych wielkościach, kształtach 
(121) i kolorach, wykonuje starannie i po 

15 tal-(umiarkowanych cenach (334)

M. flizarE jfiisfca
Za Bramką Nr. 2.

Nauki języka angielskiego, konwersacji, wy­
mowy itd. itd. udziela Mr®. Coulnian 
z Anglii. Młyńska ulica 38. II. p. na prawo 
Dla początkujących nadzwyczaj łatwa metoda 
Najwyborniejsze polecenia.

Nalewu 1877 roku
świeże wody mineralne nadeszły już 
z Berlina, Ems, Friedricbshall, Lipp 
springe, Vichy, Wildungen itd. (642

Dr. Mankicwicza
apteka.

Wilhelmowski plac 4, I piętro 
poleca wielki wybór zagranicznych i kra 
¡owych materyi, z których 
ubiory kompletne
paletoty jesienne i zimowe 
pokrycia na futra i burki 
marynarki, surduty i fraki 
spodnie

kamizelki

od
Od
od
od
od
od

tal.
tal.
tal.
tal.
tal.

Gotowe futra do podróży, marynarki
Chry osa

Uczy E.
cytræe
Lohr

an dieKre^=k^Ä dif“ Ab
geliefert worden uud daher baldigst der ge- 2 g d - st™eri°.1!e"> beglaubigte Ab-
nOTinfrtri Vnoo. nin.nnnnd oHIl llbnannten Kasse einzusenden:

I Emission.
Litt. D. über 25 Thl. Nr. 53. 132. 191.
201. 304. uud 392 
Talons

II Emission.
Litt. A. über 200 Thl. Nr. 4 mit Coupons 
Nr. 4 bis 10 und Talons.

i paletoty futrem podszyte jako tćż Lipowa ul. Ir. 6II piętro.
wszelkie wyroby kuśnierskie. Stare fu------=—----------------------- —A —C j
Ira przerabia się i przemienia na nowe. | LiCOfl laliCZYIlSkl

Wędzone

śledzie łososiowe
w całych beczkach , na kopy i poje­
dynczo poleca tanio (510)

Izydor Diiscli
Sapieżyński plac Nr. 2

MliAf.liA- 2l/« wiertela3szefleextrapo-‘fr’yZ^ei'i^,MS®i® ® m^Zkl 
lUlCCIiy dwór. „je. dryl. 60 fu. 15 fn. i Foznan
1,15 1,85 mr. Gips dojynkowaniai w kawał, przy Wilhelmowskim placu Nr.10 

poleca swój obficie zaopatrzony skład wszel-pr. miech 1\’8 Centn. Cement I i II. S. S. 
Oppenheim? Berlin N. W. Philippstr. 24.

(633)

obficie
kich wyrobów z wjtosow najnowszego 
żurnalu itd. towary gala»ter5 jsie 8 per 
ilinteryc po nadzwyczaj umiarkowanych 
Cenach. Warkocze od 5 Marek. N. B. i)la 
uniknięcia pomykk uprasza o ścisłe zważa- 
ie na firmę. (119)

Doskonalsi i tanią
Pamiętnik Humorystyczny.

Zbiór humoresek, anegdot i humorysty 
cznych wierszy, wydawany staraniem Bolesf. 
Krzywdy, wyszedł z druku aceszyt ligi 
Wjdawnictwo Pamiętnika Humory, 
Stycznego, znalazłszy bardzo wielką sym- 
patyą i czeuiąc zadość żądaniom wielu <sób 
dla których przesłanie drobnej należności za 
każdy zeszyt osobno jest uciążliwe, ogłasza na 
pięć zeszytów Pamiętnika Ilu oto- I 
rystycznego prenumeratę, która ’ 
wraz z prenumeratą pocztową wynosi caste-j 
ry marki (1 tal. 10 sgr.) Posiadający już j 
pierwszy zeszyt, na następne cztery zeszyty 
wnni nadesłać tylko : trzy marki i dwadzie­
ścia fenygów. Nadsyłający prenumeratę, od­
bierają natychmiast dwa zeszyty, a następne 
wysłane zostaną Ili zeszyt dnia 3 lutego 
IV zeszyt d. 25 lutego i V zeszyt d. 15 
marcu. Nadmienia się przytem, że Pa­
miętnik Humorystyczny p/zczua 
czony dla rodzin polskich, nie zawiera w so­
bie nic nieprzyzwoitego i trywialnego, jestfon 
zbiorem prawdziwych brylantów humoru i 
dowcipu. Prenumeratę nadsyłać nale­
ży przekazami pocztowemi wprost: do Etsię 
sarni Nowej (W. Małecki) w 
Toruniu z dokładn m swoim adresem.

Można także przydać 90 fenygów na je­
den tylko zeszyt. Pamiętnik Humo­
rystyczny, sprzedaje się również we wszy- 
sitkeh księgarniach inDych. (96)

PIW© imusztardi winną j
nnlnna rtnrntvo ■Fakrzrlrr» ',Yinei»łnwrltr T?(ß'7\

KUUIBACHSKIE
poleca parowa fabryka musztardy [567)

W. Garbary 39.
bT?|
¡¡słyń, f 
ów dla B

mi

Itażiic! ’WssŻMe!
Jedna z najsłyn. 

fabryk wózików die 
dzieci powierzyła mi 
wyłączną sprzedaż 
na całe W. X. Poz­
nańskie co mi poz­
wala sprzedawać wó- B 

i s ziki brunatne począwszy od 4 tal. 71 obr. p 
[ wóziki białe począwszy od 4 tal. 22T/3 obr.
|| En gross ! Oryginalne ceny fabryczne

DREW NI AN YCH i« s-is!“i » 
i metalowych

polecam takowe pod gwarancyą 
po cenach fabrycznych. Od­
przedającym z drugiój ręki daję
tósowny rabat.

Fabryka
parowa Inidowiana i 
trumien •>. ŹSeylainia.

r. 49 róg ulic Wielkie Garbary i 
Wszystkich Świętych Nr. 49 w Po­
znaniu.

W mym od 28 lat tutaj istniejącym
kładzie trumien mam najTOięksay 

wybór (127) iw sądkach i butelkach
poleca (124)

W. Sobecki
pod Ratuszem.

d dawnego czasu cierpiałem na gwał- 
g,|iowne reumatyczne bóle w krzyżach 

tak zwany postrzał i darcie we 
wszystkich członkach,- które czasami 
do tak gwałtownych dochodź ły rozmia­
rów, że często w skutek bólu głośne 
krzyczałem. Dnia 3 listopada roku 
zeszłego wychodziłam po raz ostatni, 
zawlók‘em się śród gwałtownych bóiuw 
do domu a odtąd nie byłem w stanie
ani kroku zrobić.

Natenczas polecono mi halsem 
Billingera *) jako skuteczny śro­
dek przeciw temu cierpieniu. Po je­
go użyciu, uczułem już po kilkakro- 
tnem natarciu ulgę a po upływie dwóch 
tygodni byłem zupełnie wyleczony.

Ponieważ niejednego z równie cierpią­
cych przesąd wstrzymuje, ja zaś go 
doświadczyłem, przeto radzę każdemu 
w jego własnym interese, aby użył 
tego rzeczywiście skutecznego środka.

Berlin, 4 styczma 1876.
M, I.iix, handlarz mebli,

Gr. Friedrichstr. 239.
*) Do nabycia przez aptekę Elsnera 

w Poznaniu. (200)

frumi
Fuzye do polowania

premiowane w Bydgoszczy 1868, Kró­
lewcu 1869, Trewirze 1875.

JOZ, OFFERMANN
w Kolonii n. R.

fabrykant broni palnój i puszkarz 
poleca przy dwutygodniowój próbie 
i każdój gwarancji stały swój skład 
kilkuset sztuk.
Fuzye o jednej lufie od tal. 3 
Dubeltówki z perk. od tal. 
Dubeltówki prawdziwe 

damasceńskie i patent, od tal. 
Lefaucheux od tal.
Rewolwery o 6 strzałach

tuzin od tal. 24 pocz.
Wszelkie artykuły amunicyjne i sprzęty 

myśliwskie jak najtaniój. 
Cenniki bezpłatnie i franko.

Były urzędnisądowyl’olak,
mieszkający blizko Wiedeńskiego placu tuż 
za kościołem Kalwińskim i to przy ulicy 
Półwiejskiej Nr. 39 w przedniej ka­
mienicy \ na III piętrze, dzwonek na 
prawo, riaprzeci w kamienicy, w której 
znajduje s.ę handel kupca pana Unra- 
ha, załatwia dla Szanownej Publiczności 
wszelkie korespondencj e z władzami 
prnskiemi tak z sądowemi jako też z 
administracyjnenii, a mianowic e przyj­
muje i spisuje wszelkiego r dzaju skar­
gi, wnioski, podania, zażalenia’, rekla- 
rnaeye podatkowe i inne, w ególe wszy- • 
stkie sprawy, jakie załatwić trzeba ze 
sądem, z administracją i z prokarato- 
ryą stanu. Tamże można się dowie­
dzieć o dwóch mniejszych pożyczkach 
hipotecznych w ogólnej ilości 3300 M.

Szanowną Publiczność miasta Po-naniao- 
kolicy i prowincy, uprasza się o łaskawe po­
parcie i życzliwość. (520)

Poznań, * styczniu 1877.

er Grundbuchblätter, etwaige Ab­
schätzungen und andere Grundstücke betref­
fenden Nachweisungen, sowie besondere Kauf­
bedingungen können in der Bureauregistra-lingun

mit Coupons Nr. 10 und tur III eingesehen werden.
Zugleich werden alle

200

gen, welche
Eigenthum oder anderweite zur Wirksamkeit 
gegen Dritte der Eintragung in das Hypothe- 

B kenbuch bedürfende, aber nicht eingetragene
Litt. B. über 100 Thl. Nr. 64. 65. 66 mit ße»Ir«chte geltend zu machen haben, aufge- 

fordert, dieselben zur Verme.dung der Pra-Coupons Nr. 4 bis 10 UDd Talons. ,, . _ . -w . • - .Litt C. über 50 Thl. Nr. 10. 12. 25 und 49 klus»°“ spätestens im Versteigerungsterm.ue
mit Coupons Nr. 4 bis 10 und Talons.
Litt. D. über 25 Thl. Nr. 5. 6. 10. 11. 66. 
86. 92. 101. 102. 108. 110. 122. 135. 152. 
154. 155. 156. 157. 158. und 159 mit Cou­
pons Nr 4 bis 10 und Talons,

Schroda den 25 September 1876.
Namens der Kreisständischen Eisenbahn- 

und'Anleihe-Kommissi on des Kreises Schroda.
Der Königliche Landrath.

Dr. Dähne

Dla dzieci i młodzieży.
i Spięty historyczne Niemce- 
cewlezn 7 sgr. 2) Bobinzon 6 sgr. 

die Ertheilung des Zu-' Za nadesłaniem 12 sgr. w markach poćzto-
anzum-lden.

Das Urtheil über
schiages soll in dem
am 31 April IST?

Vormittags 10 Uhr 
in nnserem Sitzungssaal Nr. 1 anstehenden 
Termine publicirt werden. (656]

Srhubin den 24 Januar 1877.

wych posyłają się te 2 książki franko. 3)
Leniwy Staś. 44 Pracowite 
Pszczółki. 5) Macocha 6) Óry- 
masnica ukarana. Są to komedyjki 
dla dzieci po 6 sgr. za zeszyt, za 20 sgr. w 
znaczkach pocztowych franko. 7) Niebo. 8) 
~ ----------- y. 9) - - — ~

Antykwamia E. Calliera
poszukuje

druków polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

Dodatków do Dism Krasickiego
wydania Dmochowskiego. 

Rubrycelli dyecezyi poznań 
skiój z lat 1781, 1782, 1809, 1810 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817. 

Rogalińskiego Józefa dz. p. n. 
Sztuka budownictwa na swoje ] 
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

Orzeł Biały. 9) I.ecli i0)Polowa-
TConie’1 KrPlS-frPtiełlŁ M,e S;i to gry po 2 >gr. egzem, za 8 sgr.-Ikl cis Wlltlib. franko. Za talara wszystkie te przedmioty

Erste Abtheilung. 
Der Subhastatiousricnter.

Hr. Ries.

10. Katalogu 10.
dzieł polsjkich

Antykwarni
E. Calliera w Poznania

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Księgarnia E. Calliera otrzymała
co tylko i poleca

PAMIĘTNIKI
Józefa hrab. Krasińskiego

od roku 1796-1831
skreślone przez

. Routowricza.
Cena 5,00 M., z przesyłką pocztową 

___________5,20 M._____________
Wydaw. powieści M. I>. Chamsltlego:

NASZE ZYCIE
Mam zaszczyt zawiadomić pp. prenumeratów 

Bwme nn że dalsze zeszYly począwszy od 4 i (trzy że- 
Bwuje po- atajy jui rozes}ane) gtósownie do życzenia 

prawiewszystkich, rozesłane zostaną w trzech 
razach, mianowicie 4, 5 i 6ty które zakoń­
czą część pierwszą powieści, następnie zeszy­
ty stanowiące całkowitą częśc ilru*ą 
a w końcu zeszyty stanowiące całkówitą 
część trzecią i ostatn ą. Zeszyty 4, 5 i 6ty 
w okładce rozesłane zostaną, a cała powieść i 
ukończoną zostanie w marcu br. Prenume­
ratę w ilości 4 Marki, (z przesyłką pocz­
tową] należy i bu dal przesłać do Księgarni
Nowój (W. Maleski) u prze­
kazami pocztowemi. Wyszłe już zeszyty na­
tychmiast się posełają. (495)

posyłam franko. [512]
J. Chociszewski. Poznań.

Wodna ul. Nr. 15.

Album postów polskich
na sejmie (ruskim i parlamencie niemiekim 

od 1873 do 1876
wyszedł zeszyt pierwszy.

Następne zeszyty wychodzić będą mnićj' 
więcej w odstępach miesięcenycb.

Prenumerata na rałe dzieło (12 ze­
szytów) wynosi z przesyłką pocztową 9 Mrk 
którą można także częściowo po 3 Marki na 
każde 4 zeszyty składać.

Po wyjściu całego dzieła cena podwyższo­
ną zostanie. (375)

Prenumeratę wraz z dokładnym adresem 
należy przesyłać przekazami pocztowemi do 
Księgarni Nowej (W. Małecki)

Toruniu :

CUKIERKI
DETHANA

l’ÍSSS!

Szachownice.
Z powodu zwinięcia

mego składu

porcelany,
szkła

i galanteryjnego,
sprzedają wszystkie artykuły po 
znacznie zniżonych cenach.

Na t han Charig
(80, Rynek 90.

Gry 'szachowe.
K H ■ "

>OOO«OOOOOOO<
Balowe

rękawiczki
najnows>.ój paryzkiój mody (Im­
perial) o 7 guzikach poleca

C. Bardfeld.
ooooooooooo

RYSZARD FISCHER
poleca

zające i Sarny, bażanty, ka­
lafiory, endywie, redyski, 

jak najlepiój zakonserwo­
wane jarzyny, owoce itd. 

alzackie, briinświclyie, go-
tajskie mięsiwa.

Pięknego wędzony łososia. 
Węgorze, rożne gatunki

sera ' ‘ ¡(669)
Świeże, piękne pomarańcze

1 tuzin za markę 
cytryny, owoce, śliwki. / 
Wszystko w jak najlepszym

i największym wyborze.

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU

67:

(76)
pocz.
3 ,t

11 „ 
18-200

Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapaleniu gardła, zawrzo S wacenln w nstaeh, {’nclmącemu oddechowi! 
irytacji w gardle i gętiie przez palenie tytunś r, zapobiegają działaniu nterSinryuszu. Lekarze zalecają szczególniejl 
.kaznodziejom, mówcom, profesorom i Śpiewak m, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-| 
ryzie w aptece p.Betiiałl, Faubourg St. Denis, 90; i u v tkieb znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (17j

mowame anonsow
dla wszystkich tutejszych 
i zagranicznych dzien­
ników po takich cenach jak 
w ekspedycjach dzienników, 
bez portoryum i spezów w 
ekspedycji anonsów

HiidnEfa Mosse w Poznaniu
zastępca:

G Fritsch & Comp.
Młyńska ulica 40, . (264)

(Dodatek)
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